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C z ę ś ć  u r z ę d o w a :
Poz. 105. W  s p r a w ie  zo rg a n iz o w a n ia  m a s o w e g o  
d o ż y w ia n ia  n ie z a m o ż n e j  d z ia tw y  szkolnej.  
Poz .  107. O p ła ty  n a  r z e c z  b e z r o b o tn y c h  w  r a ­
c h u n k a c h  k o sz tó w  p o d ró ż y  s łuż b o w y c h .  P o z .108. 
W  s p r a w ie  ogn isk a  m e to d y  v n e g o  p r z y r o d o ­
z n a w s tw a  w  gimn. p ań s tw ,  w  B rześc iu  n/B. 
Poz. 109. „ T y d z ie ń  zb ió rk i  ż a ró w e k "  w  s z k o ­
łach . Poz. 110. C zaso p ism o  „ P o lo n is ta ”. Poz. 111. 
W  sp r a w ie  w y św ie t la n ia  f i lm ów  h a rc e r sk ic h  
p r z e z  kino o b ja z d o w e .  Poz .  112. C e n t ra ln e  P r a ­
c o w n ie  D y d a k ty c z n e  p r z y  M uzeu m  O św ia ty  
i W y c h o w a n ia  w  W a r s z a w 'e

K o m u n i k a t y .  O d z n a c z e n i a .  
W y d a w n ic tw a  p o lecon e .

C z ę ś ć  n i e u r z ę d o w a :
S ta n i s ła w  K em p f-S ok o rsk i  — Ś w ię ta  i u ro- 

\  czys to śc i  szko lne .  j
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Poz 106. W sprawie zorganizowania masowego doży­
wiania niezamożnej dziatwy szkolnej.

Okólnik. M in is tra  W . R. i O. P .  z d n ia  31. X. 1931 r. Nr. I WF-8320/31

Do w s z y s tk ic h  w ła d z  i u r z ę d ó w  o raz  d y re k c y j  i k ie r o w n ic tw  w s z y s t ­
k ich  k a te g o ry j  szk .  i, p o d le g ły c h  M in is .e r s tw u  W y z n a ń  R e lig i jn y ch  

i O ś w ie c e n ia  1’iib licznego .

Światowy kryzys ekonomiczny i jako jego następs two 
klęska bezrobocia oraz obniżenie poziomu życia szerokich 
warstw społecznych skłania mnie  do zwrócenia uwagi dyrekcyj, 
kierownictw szkół i ogółu  nauczycielstwa na konieczność wz mo­
żenia akcji dożywiania n iezamożnej  dziatwy szkolnej.

Zły s tan zdrowia i niedorozwój  fizyczny wielkiego bardzo 
procentu  młodzieży niewątpliwie mają  swą przyczynę w nie- 
dos tą tecznem jej odżywianiu.  W okresie przeżywanego wstrząsu 
ekonomicznego o wiele silniej zagraża młodem u pokoleniu 
jako następs two gł^du zwyrodnienie fizyczne, charłactwo, silna 
niedokrwistość,  a pijzedewszystkiem gruźlica.

Pragnąłbym,  aby w ogólnej  akcji zwalczania bezrobocia 
i niesienia pomocy głodującym zajęto się przedewszystkiem 
zagrożoną dziatwą szkolną.  W poczuciu obowiązku czuwania 
nietylko nad  umysłowym i moralnym, lecz i nad fizycznym 
rozwojem dziatwy i młodzieży szkolnej,  zwracam się z gorą­
cym ape lem do dyrekcyj i kierownictw szkół, ,  by sprawę tę 
żywo wzięły do serca i zajęły się jak najprędzej  przy współ­
udziale sił społecznych, Wydziałów Opieki Śpołecznej ,  istnie-
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jących przy wielu magis t ra tach ,  instytucyj  op iekujących  się 
dziećmi ,  p rzedewszys tk iem zaś Rad  i Komi te tó  w Rodzicielskich,  
z o r g a n iz o w a n ie m  w lokalach szkół m a s o w e g o  do żywian ia  n ie ­
z am oż ne j  dzia twy szkolne j  zwłaszcza po  mia s ta ch ,  m i a s te c z ­
kach  i w ok ręgach  fabrycznych.  Nieza leżn ie o d  dożywiania  
na l eży  też umożl iwić  dz iec iom n a u k ę  i p r zeby w an ie  w godzi ­
na ch  poza lekcy jnych  w na leżyc ie  ogrzanych  i oświe t lonych  
s a l ach  szkolnych .  Akcją tą p o w in n a  być o b ję ta  ca ła  u b o g a  
dz ia twa  szkolna ,  szczególn ie  j e d n a k  uczęszcza jące  do  szkół 
dzieci rodz iców bez rob otn ych .

J e s t e m  pewien ,  źe akcja dożywiania  dzieci,  o której  z a ­
po c z ą tk o w a n iu  z różnych s t ron  p a ń s t w a  d o c h o d z ą  do  mn ie  
p o m y ś l n e  wieści,  t ak  się rozwinie,  iż n a d c h o d z ą c a  z ima z a s t a ­
nie we  wszystkich szkołach  zo rg an iz o w an ą  p o m o c  d la  dzieci 
g łodujących .

O d  P. P. Ins pektorów Szkolnych  b ę d ę  oczekiwał  w s p r a ­
w o z d a n ia c h  za bieżący rok szkolny zaznaczenia ,  ile szkół  i w 
jakim s t o p n iu  s to s o w a ło  u s ieb ie  dożywia nie  n iez am ożn ej  
dz ia twy szkolne j.

w. z. M inister (—) B. Żongołłow icz.

Poz. 107. Opła ty  na rzecz bezrobotnych w rachunkach 
kosztów podróży służbowych.

Okólnik Minist. W . R. i O. P. z dnia 9. XI. 1931 r. Nr. R-105S9/31.

Ministe rs two S ka rbu  p i s m e m  Nr. 111-2455/1/31 z dn ia  
26 paźdz ie rn ika  1931 r. zawiadomi ło ,  że nie p o d n o s i  z as t r ze ­
żeń przec iw zwracaniu  ce ny  bi le tu ko le jo we go ł ą c z n i e  
z o p ł a t ą  p o b i e r a n ą  przez kasy  kole jow e na  rzecz b e z r o b o t ­
nych.  O p ła ty  te b o w ie m  są p r z y m u s o w e  (nie d o b ro w o ln e )  
i jako tak ie  s t a n o w ią  zwiększenie  ceny  b i le tu  ko le jowego,  
p o d le g a ją c e j  zwrotowi.

Ii
A. Nowak.

Poz. 108. W sprawie ogniska metodycznego przyrodo­
znawstwa w gimn. państw , w Brześciu n/B.

Okólnik K uratorjum  O. S. W oł. z dnia 18. XI. 1931 r. Nr. 11-19740/31.

W związku z z okó ln ik iem z dn i a  15. X. 1931 r. Nr. 11- 
10295/31 w sprawie  ognisk  me tod yc zny ch  w szkołach  ś rednich  
og ó lnoksz ta ł cących  i z ak ład ach  ks z t a łc en ia  nauczyciel i  (Dz.

Powyższe  p o d a ję  do  w ia dom oś c i  i s tos owa nia .
N aczelnik W y d y l u  (—
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Urz. K ura to r j um  O.  5 .  Woł .  Nr. 9 z 1931 r. poz.  28) o z n a j ­
m ia m ,  iż w p a ń s t w o w e m  g i m n a z j u m  im. R. T r a u g u t ta  w 
Brześciu n/B. zos t a ło  u tw o r z o n e  ogn isk o  m e t o d y c z n e  przyro­
d o z n a w s t w a  d la  nauczyc iel i  t e g o  p r z e d m io tu  szkół  ś rednich  
og ól noksz ta łcących  i z a k ła d ó w  ksz ta ł cen i a  nauczyc iel i  O krę gu  
S z k o l n e g o  P o le s k ie g o  i Woły ńsk iego ,  p o d  k ie ro wni c tw em  
p. J a n a  R a d o m s k ie g o ,  p ro f e s o r a  te g o  g im n az ju m .

Nauczyc iele  p rz y ro d o z n a w s tw a  w p a ń s tw o w y c h  i p r y w a t ­
nych g im naz ja ch  i s e m in a r j a c h  nauczyc iel skich  O k r ę g u  Sz k o l ­
n e g o  Po le sk ie g o  I W oły ńs k ie go ,  m a j ą  w s t ę p  do  og ni sk a  c o ­
dz ie nn ie  od  godz .  7 m.  30 do  14-tej i o d  16 m.  30 d o  18-tej, 
w n iedz ie le  i św ię ta  w e d łu g  k a ż d o r a z o w e g o  p o r o z u m i e e i a  się 
z k ie rown ik iem.  Cz łonkowie  m o g ą  h o s p i t o w a ć  lekcje przy ro ­
d o z n a w s t w a  w ogn isk u  we wtorki ,  ś ro d y  i czwartki .

N a  k o n f e r e n c j e  in d y w id u a ln e  przy jmuje  k i e rownik  og n is k a  
c odz ie nn ie  po  p o ł u d n i u  (16.30 do  18), a w poniedz ia łk i  t akże  
przed  p o ł u d n i e m  d o  godz .  13-tej.

Cz łon kowie  o gni sk a  m o g ą  k o r e s p o n d o w a ć  z k ie ro wn i­
k iem og ni sk a  za p o ś r e d n i c t w e m  kence la ry j  swych  szkół  we 
wszys tkich s p r a w a c h  związanycn  z o rg an iza c j ą  pr acow ni  i n a ­
uczania  pr z y ro d o z n a w st w a .

K urator O kręgu  S zkolnego (—) J. FirewScz.

Poz. 109. Tydzień zbiórki żarówek w szkołach.
Okólnik K uratorjum  O. S. W ol. z dnia 3. XI. 1931 r. Nr. 0-18267/31.

O pi e ra ją c  się n a  za rz ądz en iu  Minis te rs twa  W y z n a ń  Reli­
gi jnych i O św ie ce ni a  P u b l ic znego  z d n i a  21. X. 1931 roku 
Nr. 1. O r g . -1700/31 z e z w a la m  na  zo rg a n iz o w a n ie  przez Komi­
te t  Opieki  n a d  m ie sz k a ń c a m i  osiedl i  miejskich „Osied le"  we  
wszystkich p o d le g ł yc h  mi szkołach  „Tygodnia  Zbiórki  Żaró ­
wek",  z k tó rego  d o c h ó d  jest  p r zezn acz o n y  na  ce le  Komi te tu  
„Osiedle".

K urato r O kręgu  S zkolnego  (—) J. F irew lcz.

Poz. 110. C z a s o p i s m o  „ P o l o n i s t a " .
Okólnik K uratorjum  O. S. W ol. z dn. 5. XI. 1931 r. Nr. 11-18510/31.

Ins ty tu t  W ydaw ni czy  „Bib ijo teka"  w W arsz aw ie  r o z p o ­
czął w u bi eg ły m  roku  wy daw ni c two „Polonis ty" ,  dw u m ie s ię c z ­
nika,  p o ś w i ę c o n e g o  s p r a w o m  n a u c z a n ia  języka pol sk iego  na  
wszystkich s to pn ia ch  nauki  szkolne j.  P i sm o to m a  służyć licz­
nym  rzeszom nauczyc ie l s twa  w don ios łe j  sprawie  dydaktyki
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jeżyka ojczys tego;  zawiera  również dział  informacyjno- l i te racki ,  
k tó r ego  z a d a n i e m  jest  in f o r m o w a n ie  nauczyc iel i  o rozlicznych 
prz e ja w ach  l i t e racko-kul tur a lnego  życia Polski .  Dotychczas  
„Poloni s ta "  m a  jeden  rocznik,  zawiera jący  6 zeszytów.

Ze w zg lędu  na  b o g a ty  i pożyteczny  m a te r ja l  dla n a u c z y ­
c ie ls twa ,  zna jdujący  się na  ł a m a c h  „Polonis ty"  p o l e c a m  Dy­
rekc jom p a ń s t w o w y c h  szkół  ś rednich  ogólnoksz t a łc ących  i z a ­
k ładów ksz ta łcen ia  nauczyciel i  z a p r e n u m e r o w a n i e  p i sma  do 
b ib l jo t ek  nauczyc iel skich.  Również z a c h ę ca m  Dyrekcje p ry w a t ­
nych szkół ś rednich  og ó lno ksz ta ł cących  i z a k ł adó w  ksz tałcenia  
nauczyciel i  d o  p r e n u m e r a t y  „Polonis ty" .

K u ra to r  O k rę g u  S zk o ln eg o  (—) J. F irew icz .

Poz.  111. W sprawie wyświetlania filmów harcerskich 
przez kino objazdowe.

O kóln ik  K u ra to r ju m  O. S. W .  z dnia 21 l i s to p ad a  1931 r. Nr. 0-19698/31.

Kura to r jum  po le c a  u w a d z e  i p o m o c y  Inspekto rów Sz k o l ­
nych,  Dyrekcyj,  k ie rownic tw szkół i z a k ła d ó w  nau kowych 
dz ia ła lnoś ć  k ina  ob ja zdow ego ,  wyświe t la jącego  w bież. roku 
szko lnym filmy harcerskie.

Kino wyświe tla  filmy: „Pan  Pr ezy d en t  Rzeczypospol i te j  
w obozie  harcersk im wśród  dz iewcząt" ,  „Życie dz iewcząt  w 
obozie  harcerskim" ,  „Wszechs łowiański  zlot  ha rcers twa  w P r a ­
d z e " — „ F ra g m e n ty  M ię d z y n a ro d o w e g o  Zlotu St.  Harcerzy w 
K an d e r s t e g  (Szwajcarja) ,  „Pan P rezy d en t  Rzeczypospol i te j  w 
towarzys twie  W o je w o d y  Śląs k ie go  w żeńskim oboz ie  w. f. w 
Is t ebn e j" , — Poświę cenie  s tan icy  harcerskiej  na  Buczu (SI. 
Ciesz, )" .— „Przygod y n a  Alasce".
Z a  K u ra to ra  O k rę g u  S z k o ln e g o  (—) X. T o k a r s k i ,  N acz e ln ik  W y d z ia łu .

Poz.  112 Centralne Pracownie Dydaktyczne przy Muze­
um Oświaty i Wychowania w Warszawie.

O kóln ik  K u ra to r ju m  O. S. W . z dn ia  30 l i s to p a d a  19ol r. Kr. 11-20*56/31

Do D y rek cy j  i N au czy c ie ls tw a  S zk ó l  Ś re d n ic h  O g ó ln o k sz ta łcący c h  i 
Z a k ła d ó w  K sz ta łcen ia  N auczyc ie l i  w  O k ręgu .

P o d a ję  do  w iad omo śc i  Dyrekcyj i Nauczyc iel s twa  Szkól  
Średnich  Ogó lnoksz ta łcących  i Z ak ła dów  Ksz tałcen ia  Nauczy­
cieli w Okręgu ,  że przy M u zeu m  Oświa ty  i W yc howan ia  w 
Warszawie  (ul, Hoża  N. 88) u r u c h o m io n e  zos ta ły  p.  n. Cen-
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tra lnych Pracowni  Dydaktycznych  n a s t ę p u j ą c e  p r acow ni e  d y ­
daktyczne :

1. Kracow nia  jęz. po lsk iego ,
2. „ „ n o w oży tn yc h  obcych  ( f ranc .ang .  niem.) ,
3. „ fi lologji  k lasycznej ,
4. „ historji ,
5. „ geografj i ,
6. „ biologj i ,
7. „ chemji ,
8. „ fizyki,
9. „ m a te m a ty k i ,

10. „ p racy  ręcznej ,
11. „ wychowawcza ,
C e le m  powyższych  p racowni  jest  udz ie la n ie  zg łasza jącym 

się o s o b o m  fachowych po ra d ,  wskazów ek  i o b ja ś n i e ń  w z a ­
kres ie  dydaktyki  d a n e g o  p r z e d m io tu ,  jak również  p o k a z  ćwi­
czeń,  p r zy rządów  i p o m o c y  n a u k o w y c h  ora z  w zorowych u r z ą ­
d z e ń  szkolnych  z u w z g l ę d n i e n i e m  d o s t o s o w a n i a  ich do  o d m i e ń  
nych w ar u n k ó w  pracy  i po m ie sz c z e ń  z a i n te r e s o w an y c h  z a k ła ­
dów .

Kierownikami  p o szczegól ny ch  pra co w ni  są  ins t ruk torzy  
min is ter jalni  o d n o ś n y c h  p rz e d m io tó w ,  mianowic ie :  p o l o n i ­
s t yczne j— p. dr. Szyszkowski ,  f i lologji  k las yczne j— p. Dąbrowski ,  
j ęzyków n o w o ż y t n y c h — pp.  Dewi tz owa (germ,  i angl . )  i Nie- 
n iewska  (franc.),  h i s tor j i—p. dr. Mrozowska ,  g e o g ra f j i— p. W u t ­
tke,  b io lo g j i— p. G e m b o re k ,  chern j i—p. Harabaszewski ,  fizyki 
— dr. Gawęcki ,  m a t e m a t y k i — p. Bielacki ,  p racy  rę c z n e j— p. B u ­
czkowski,  p ra cow ni  zaś w y ch o w aw czej — p. wizyt. min .  J .  Mi­
cha łowska .  N a d t o  w pr aco w n ia ch  dyżuru ją  s t a l e  spec ja ln i  a sy ­
stenci .

Pra co w nie  w y m ie n io n e  p o d  1, 2, 3, 4, 11 o tw a r t e  są c o ­
d z ie nn ie  (z wyją tk iem  niedziel i  i świąt )  od  godz .  17 d o  godz .  
18 mn.  30, n a t o m i a s t  w s o b o ty  — o d  godz .  13 min.  30 do 
godz .  15.

P o z o s t a łe  p racow nie  o tw ar te  są  co d z i en n ie  (z wyją tk iem  
niedz ie l  i świąt ) o d  godz .  17 min.  30 do  godz. .  19, w s o b o t y  
z a ś — o d  godz .  14 do  godz .  15 min.  30.

Ze względu  na  du że  korzyści  d la  nauczyc i e l s tw a  i szkół ,  
jakie m o g ą  być os i ą g n ię te  ze zw iedzan ia  pracow ni  przez f a ­
chowe siły nauczyc ie l sk  e i d yr ek t o rów  szkół z a c h ę c a m  go rą co  
Dyrekcje  i Nauczyc i e l s tw o z O k ręg u  do  p o z o s t a w a n i a  w k o n ­
takc ie  z C e n t r a l n e m i  P ra c o w n ia m i  Dydak tyc znemi .

Za Kuratora Okręi.u Szkolnego ( —) K. Tokarski.
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K O M U N I K A T Y .

Godziny p rzyjęć  w M inisterstw ie W. R. i O. P.
P. Minister  W yzna ń  Religi jnych i Oświ ecen ia  Publ icznego ,  J a n u s z  
Jędrze jewicz ,  p rzy jmuje  te osoby ,  k tóre  na  skut ek  p o r o z u m i e ­
n ia  się z s e k r e ta r ja te m  P a n a  Minist ra o t rz yma ją  z a w ia d o ­
mi en ie  o w yznaczonym  dniu i godz in ie  przyjęcia.  Zgłoszenia
0 przyjęcie m o g ą  być  usk u te czn ia ne  osobiśc ie ,  l is townie,  t e l e ­
foniczn ie  lub te legraf iczn ie  i winny zawierać  ujęty kró tko
1 t reśc iwie p rz e d m io t  sprawy.  Zgłoszenia  w sp ra w ach  nieza-  
sadniczych  i mnie j sze j  wagi  nie b ę d ą  uwzg lędni ane .

P. Po d se k re t a r z  S t a n u ,  Kazimierz Pieracki,  p rzyjmuje  w 
poniedz ia łk i  i czwartki  od  godz.  13 do  14-tej. O bo w ią zu je  
up rzedn ie  zg łoszenie  o przyjęcie za p o śr e d n ic tw e m  sekre ta r za  
oso b is t ego .

P. P ods ek re ta r z  S ta nu ,  ks. dr. Bronisław Zongołłowicz ,  
p rzy jmuje  we  wtorki  i s rouy  od  13 14-ej. O bow ią zuj e  u p r z e d ­
nie zg łoszen ie  o przyjęcie za p o ś re d n ic tw e m  se kre ta rza  o s o ­
b is tego .  ,

Szef Biura P e r s o n a l n e g o  i dyrektorzy d e p a r t a m e n t ó w
przyjmują w poniedziałki ,  ś rody  i piątki  od  godz.  13 do 14-30.

Nacze ln icy Wydzia łów przyjmują w poniedziałki ,  środy,  
czwartki  i piątki  od  godz .  12 14. .

Zgłoszenia  o przyjęcie usk uteczn ia  się za p o m o c ą  kartki
zgłoszenia .

W s p r a w i e  p l a k a t ó w  p r o p a g a n d o w y c h  Polskiego  
Radja. Kura to r ju m kom uni ku je ,  iż Ministe rs two W yznan  Re­
ligijnych i Ośw ie cen ia  Pub l ic zneg o  przychyl i ło się do  pr o śb y  
wnies ione j  p rzez  Dyrekcję Pol sk iego  Radja_i  zezwoli ło  n a  wy­
wieszanie  p l a k a t ó w  p ro p a g a n d o w y c h  P o lsk ie go  Radj a  w b i u ­
rach  i loka lach szkolnych  w mie jscach  p iz ezna cz onych  na  
og łos zenia .
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O d p i s .

 ̂ Wyciąg z Dziennika Urzędowego Min. Kom. Nr. 19, 
z 15-X 1931 r. poz. 146. 1. M ie js c e  w w a g o n a c h  lu b  p o c i ą ­
g a c h  b e z p o ś r e d n i e j  k o m u n i k a c j i  D yr e kc j e  O.  K. P.,  O d d z i a ł y  
Ru c h u ,  lub  u p o w a ż n i e n i  d o  t e g o  Z a w i a d o w c y  s t acj i  m o g ą  z a ­
p e w n i a ć  w m i a r ę  m o ż n o ś c i  ty l ko  n a  P.  K. P.  d l a  wy c ie cz ek ,  
p i e l g r z y m e k ,  lub  t r a n s p o r t ó w  d la  e m i g r a n t ó w  i r o b o t n i k ó w ,  
l icząc  n a j m n i e j  25 o s ó b  z g ł o s z o n y c h  w c z a s ie  w ł a ś c i w y m ,  
n a j p ó ź n i e j  n a  2 d n i  p r z e d  z a m i e r z o n y m  w y j a z d e m .

R ó w n o c z e ś n i e  z e  z g ł o s z e n i e m  z a m a w i a j ą c y  m i e j s c a  w 
p o c i ą g u  p o w i n i e n  z łożyć  n a  s t ac j i  w y j a z d u  k a u c j e .  W y s o k o ś ć  
kauc j i  u z a l e ż n i o n a  o d  o d l e g ł o ś c i  s t acj i  w y j a z d u  o d  s tacj i ,  d o  
k tó r e j  m i e j s c a  m a j ą  być  z a p e w n i o n e ,  lub  d o  s t acj i  g r a n i c z n e j ,  
w yn os i :

2.  P rzy z a m a w i a n i u  m ie j s c  n a  o d l e g ł o ś ć  d o  200 kim. :
w k la s i e  I   o d  o s o b y  Zł. 5 . 0 0
» » H ............................................................................   ,, n  3 .00
» » d l ........................................................n „ „ 2.00

Przy  z a m a w i a n i u  m ie j s c  n a  o d l e g ł o ś ć  p o w y ż e j  200  k i m.
w k la s i e  1  o d  o s o b y  Zł. 7 . 5 0
» ”  I I .............................................................................. u » 4 . 5 0
» » U l ..................................................................... „ „ „ 3 .00
N a  p o b r a n ą  k a u c j ę  k a s a  b i l e t o w a  p o w i n n a  w y d a ć  kwi t  

w p ł y w ó w  r ó ż n y c h  w m y ś l  p o s t a n o w i e ń  z a w a r t y c h  w § 51 
p r z e p i s ó w  r a c h u n k o w y c h  d l a  k a s  b i l e t o w y c h ,  b a g a ż o w y c h  i 
t o w a r o w y c h  F.  Nr.  8.

P rzy  w y d a w a n i u  b i l e t ó w  n a l e ż y  p o b r a n ą  k a u c j ę  za  z w r o ­
t e m  kw i tu  w p ł y w ó w  r ó ż n y c h  p r z e p r o w a d z i ć  j a k o  r o z c h ó d  w 
w y k a z i e  s u m  p r z e c h o d n i c h  i n a  c z ę ś c i o w e  p o k r y c i e  n a l e ż n o ś c i  
za  p r z e ja z d ,  j eżel i  l iczba  o s ó b  w y je ż d ż a j ą c y c h  j e s t  z g o d n a  z 
z a m ó w i e n i e m  lu b  w ię k s z a .  G d y b y  i lość o s ó b  w y j e ż d ż a j ą c y c h  
b y ła  m n i e j s z a  o d  z g ł o s z o n e j  — cz ęś ć  kauc j i  o d p o w i a d a j ą c ą  
i lości  o s ó b  b r a k u j ą c y c h  —  p r z e p a d a  n a  r zecz  Kolei .

Dy re k c j e  K. P.  m o g ą  z e zw o l i ć  a b y  Bi u ra  p o d r ó ż y ,  T o w a ­
r z y s tw a  O k r ę t o w e  i t. p.  z a j m u j ą c e  s i ę  o r g a n i z a c j ą  z b i o r o ­
wy ch  p r z e w o z ó w  o s ó b ,  p o s i a d a ł y  w e  w ła ś c iw e j  k a s ie  o d p o ­
w i e d n i ą  k a u c j ę  s t a ł ą .

W a g o n ó w  o d d z i e l n y c h ,  n ie  s a l o n o w y c h ,  d o  w y ł ą c z n e g o  
u ż y t k u  p e w n e j  g r u p y  o s ó b  m o g ą  u d z i e l a ć  w  m i a r ę  m o ż n o ś c i  
ty lk o  D y re k c j e  O.  K. P. d o  p r z e j a z d u  n a  l in j ach  P.K.P. ,  za  o- 
p ł a t ą  w s k a z a n ą  p o n i ż e j  w  p u n k c i e  3, p r z y c z e m  przy  z a m a w i a ­
n iu  w a g o n u  n a l e ż y  ż ą d a ć  o d  z ł g a s z a j ą c e g o  z ł o z e n ia  o d p o w i e d ­
n ie j  k auc j i  w e d ł u g  p o s t a n o w i e ń  p u n k t u  2 n i n i e j s z e g o  z a r z ą ­
d z e n i a .
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3. O p ł a t y  za prze jazd  w u dz ie lo ny m  w a g o n ie  o s o b o w y m  
p o b ie ra  s ię  za rzeczywistą i lość jadących  osó b ,  we d łu g  o d n o ś ­
nej  t aryfy d a n e j  klasy,  przyczem je d n a k  o g ó l n a  n a l e ż n o ś ć  p o ­
w in na  wynos ić  bez  względu  na  k lasę  w a g o n u  na jm nie j  r ó w n o ­
w ar to ść  cen.

Falsyfikat biletu bankowego 500 zlotowego. W o s t a t ­
nich dn ia ch  z a rz y m a n o  fałszywy bi let  b an k o w y  500-złotowy.  
Typ 11. Fa lsyf ika t  w y k o n a n y  n a  papierze  o d m i e n n y m  co do 
g a tu n k u ,  lecz zb liżonym do  pa pi e ru  b i le tów auten tycznych .

Z nak  w o d n y  w m e d a l j o n ie  wytłaczany  m echan ic zn ie  w 
g o t o w y m  pap ierze .

O b ra z  przednie j  s t rony  jest  o 3 ‘5 mm. ,  a od wr otn e j
0 T 5  m m  krótszy od  ob razu  b ile tu  au t e n ty c z n eg o .

Kolory farb n ieco brud ne ,  zb l iżone  j e d n a k  do  kolorów 
b i l e tó w  au ten ty cznych .

Por t re t  Kościuszki  m a ło  plastyczny,  c ien iowa ny jest  grub-  
szemi  linjami.

Rysunki  g iloszowe i o r n a m e n t a c y j n e  w y k o n a n e  linjami 
grubszemi ,  mie jscami  p rzeryw anemi  i z a lan em i .

Żółty ko lor  t ła  t ak  w m e d a l j o n ie  jako też na  całej  p o ­
wierzchni  o b u  s t ron  bi le tu jest  s ła b o  widoczny.

Druk w tekście  i klauzul i  n ie równy,  rozlany,  kon tur y  li­
t e r  nie są tak  ost re ,  jak na  bi lecie au t en t ycz ny m .

Cyfry n u m e r u  m a ją  wykrój  od m ie n n y .
N u m e r a c j a  i p o d p is y  są ko loru szaro-czarnego,  p odc zas  

gdy  n a  bi le tach au ten ty czny ch  in t ensy w ni e  czarnego .
Fa lsyf ika t  w y k o n a n y  jest  u d a tn i e  i — m im o  b ł ę d ó w

1 us t e r e k  w druku  na  pierwszy rzut  o ka  t ru dny  do  rozp oz na ni a .

P r z e ź r o c z a  ś l ą s k i e .  Z okazji  „Miesiąca P ro p a g a n d y  
Śl ąska"  zos t a ł a  w y d a n a  przez Dyrekcję Związku O b r o n y  Kre­
só w Zachodn ich  serja przeźroczy,  sk ł ada ją ca  się z 40 ob ra zów  
w e d łu g  niżej p o d a n e g o  spisu.  C e n a  serji  zwykłej wynosi  
Zł. 40, kolorowej  (na  s p ec ja ln e  zamó wi en ie )  Zł. 80. Do każdej  
serji  d o łą cza  się o d p o w ie d n i  referat .  Zam ó w ie n ie  na leży  k ie ­
r ow ać  do  d e l e g a t u r y  Z.O.K.Z. Warszawa,  H ipo tec zna  Nr. 8.

Ze względu  n a  ko nie cznoś ć  jak na jsze rszego  z a z n a jo m ie ­
nia młodz ieży  z całośc ią  b o g a c tw  na sz e g o  Ś ląska ,  Kura tor jum 
uw aża  za g o d n e  p o le ceni a  n a b y w a n ie  do  szkół w s p o m n ia n y c h  
przeźroczy,  jako p o m o c y  n a uko w e j  przy nau czan iu  historji  
i geografj i .

S p i s  p r z e ź r o c z y :
1) M a p a  Ś ląs ka  na  tle granic  P ań s tw a
2) Szyb Paweł  w Knurowie
3) K opa ln i a  Kleofas
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4) Huta Pokoju
5) Katowice
6) Królewska Huta
7) Chorzów
8) Kościółek drew niany w Starym  Bieruniu pow. pszczyński
9) Wisła w Beskidzie

10) Cieszyn
11) Pałac P rezydenta  w Wiśle
12) Strój górali istebniańskich
13) Strój wieśniaczek g-śląskich
14) Górnik
15) Praca w kopalni
16) Otwarcie wielkiego pieca
17) Grobowiec Henryka Probusa
18) Paweł S te lm ach
19) M apa plebiscytowa
20) Pochód 3-maja w Katowicach 1920 r.
21) Z Pow stan ia  Śląskiego
22) Trójkąt trzech cesarzy
23) Połączenie Ś ląska z Gdynią
24) Kolonja robotnicza w Załężu k. Katowic
25) F ragm en t kolonji robotniczej w Janow ie
26) W ojewództwo
27) W nętrze sali Sejm u Śląsk.
28) N owow ybudow y m ost że lbe tonow y na Wiśle
29) Nowa droga w Jastrzęb iu  Zdroju
30) Nowa szkoła w Knurowie
31) Nowa szkoła w Kamieniu
32) Na nartach  do szkoły
33) Nowy gm ach gim nazjum  w Bielsku.
34) Śląskie szkoły techniczne w Katowicach
35) Kolonja dla dzieci w Rabce
36) F ragm ent s tad jonu w Król-Hucie
37) Sztuczny tor łyżwiarski w Katowicach
38) W ojew oda śląski dr. Grażyński
39) Wieża piastowska w Opolu.
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O d z n a c z e n i a
P a n  P re z y d e n t  Rzeczypospol i te j  Polskiej  n a d a ł  p o  raz pie rwszy 

Z Ł O T Y  K R Z Y Ż  Z A S Ł U G I
za zas ługi  na  po lu  pracy  oświa towej,  ku l tura lne j  i spo łeczne j :  

p. Stanisławowi Pankowi, inspektorowi  s z k o ln e m u  w Kowlu;
za zas ługi  na  p o l u  rozwoju szkoln ic twa  

p .  Aleksandrowi Sauterowi, dyrektorowi  g i m n a z j u m  pań  
s t w o w e g o  im. T. Kościuszki  w Ró w ne m .

S R E B R N Y  K R Z Y Ż  Z A S Ł U G I
za zasługi  na  p o lu  pracy  społeczne j:

p.  Tadeuszowi Lesiakowi, nauczyc io lowi  g i m na z ju m  p a ń ­
s t w o w e g o  im. T. Kościuszki  w Łucku;  p. Wincentemu J u r a -  
sióskiemu, nauczycielowi szkoły powszechne j  w Lipnikach,  
pow.  kos to pol sk i ego .

za wyją tkowo gor l iwą  i ow o cn ą  pracą  w s łużbie  pańs tw ow ej :

p. Janowi Kornaflowi, nacze ln ikowi  r achu by  Kura to r jum 
O k r ę g o w e g o  S z kol nego  W ołyńsk iego  w Ró wnem.

za zas ługi  na  po lu  pracy  społeczne j ,  ku l tur a lne j  i oświa towej:

pp .  Andrzejowi Demidiukowi, kierownikowi  publ iczne j  szkoły 
powszechne j  w S tepa n iu ,  po wia t u  kos topol sk iego;  S e r g j U -  
szowi Filipowowi, nauczyc ielowi  publ iczne j  szkoły p o w s z e c h ­
nej  w B og ol ubach ,  p ow ia tu  łuckiego;  Józefowi Guzów- 
skiemu, kierownikowi  publ iczne j  szkoły p owszechnej  w Cho- 
rowie,  p ow ia tu  zdołbu now sk iego;  Bolesławowi Korzeniow­
skiemu, kierownikowi  publicznej  szkoły p o w sz echne j  w Ko- 
s to po lu ;  Antoniemu Lisowskiemu, kierownikowi  publiczne j  
szkoły powszechne j  w Horochowie ; J ó z e f o w i  Telukowi, n a ­
uczycielowi  publicznej  szkoły powsze ch nej  w Hipol i tówce ,  p o ­
wia tu  kostopolskiego;  ks. Stanisławowi Ziętarze, prefek towi  
szkoły pow sze chne j  w Satyjowie,  pow ia tu  du b ie ń sk i eg o .
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za zas ług i  n a  po lu  pracy  ku l tu ra ln o- oś w ia to w e j : -

pp.  Ksjefanowi Łukasiewiczowi, nauczyc ie lowi  g i m n az ju m  
p a ń s t w o w e g o  im. Ju l ju sz a  S ło wack iego  w Kowlu;  Janowi Ma- 
szukowi, em e r .  nauczyc ie lowi  szkoły p o w sz echnęj  w L u tu to ­
wie,  p o w ia tu  kow elsk iego .

za zasług i  n a  po l u  pracy  oświa tow ej  i admin is t rac j i  szkolnej:

p. Tadeuszowi Gilewiczowi, sekre ta rzowi  in spekt o ra  
sz k o ln eg o  w Łucku.

K R Z Y Ż  N I E P O D L E G Ł O Ś C I
za p ra c ę  w dz iale  o d z y s k a n ia  n iepod le g ło śc i :

pp .  Janowi Decowi, kierownikowi  od d z ia łu  oświa ty  p o za sz k o l ­
ne j  Kur a to r ju m O k rę g u  S z k o ln e g o  W oł y ń sk ie g o  w Ró w nem ;  
Jakobowi Hoffmanowi, nauczyc ie lowi  publ iczne j  szkoły p o w ­
szechnej  w R ó w n e m .

M E D A L  N I E P O D L E G Ł O Ś C I
pp.  Nafalji Majewskiej -Nekraszowej, nauczyc ie lce  

g i m n a z j u m  p a ń s t w o w e g o  im. T. Kościuszki  w Łucku;  Dr. Ada­
mowi Wojniczowi, J leka rzowi  s z k o ln e m u  przy  p a ń s t w o w e m  
g i m n a z j u m  im. T. Kościuszki  w Łucku.
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W Y D A W N I C T W A  P O L E C O N E .
i

K ura to r jum  za leca  do  b ib l jo tek  szko lnych  g im naz jów , 
s e m in a r jó w  i ś redn ich  szkół zaw odow ych  książkę  z b io ro w ą  
„P r u s y  W s c h o d n i e "  p o d  redakc ją  M. Zaw idzkiego .

Książka ta  zaw iera  szereg  m onogra f i j  w ybitnych  uczonych  
polsk ich , do tyczących  z a g a d n ie n ia  Prus  W schodn ich  i da je  
b o g a ty  zb iór w iadom ośc i ,  n iezb ęd n y ch  d la  nauczyc ieli  i 
uczn iów  zw łaszcza przy n a u c e  historji i nauk i o Po lsce  w sp ó ł­
czesne j .

Treść książki s tanow ią :
1).prof.  J .  Kostrzewski — Zabytki p rzed h is to ry czn e  P rus  

W schodn ich ,
2) prof . K. Tym ieniecki — Z n aczen ie  po l i ty czn e  s p ro w a ­

d z e n ia  Krzyżaków,
3) prof. W. Sob iesk i  — W alka  o p ro g ra m y  i m e to d y  

r z ąd zen ia  w P rusach  Książęcych,
4) prof. S. Srokowski — P am ią tk i  po lsk ie  w P ru sach  

W schodn ich ,
5) p r o f . -K. N itsek  — Języ k  polski w P rus iech  W sc h o d ­

nich,
6) prof. W. W ak a r  — S tru k tu ra  d em o g ra f ic zn a  P rus 

W sch o d n ich ,
7) prof . A. P lutyńsk i — U p ad ek  g o spodarczy  Prus 

W schodn ich ,
8) p ro f.  A. Kotiużyński — N iem iecka  p o m o c  g o s p o d a r ­

cza d la  P rus  W schodn ich  i jej ce le  polityczne,
9) prof. E. R uecker — E w olucja  z a g a d n ie n ia  P rus  W sc h o d ­

nich.
C en a  e g z e m p la rza  zł. 18. Z am ó w ien ia  na leży  kierow ać 

d o  Związku O b ro n y  Kresów Z achodn ich . Dział wydawniczy. 
P o z n a ń ,  F red ry  7.

K u ra ta r jum  zwraca u w ag ę  Kierowników i Dyrekcyj szkół 
ś redn ich  o g ó ln o k sz ta łcący ch  sem in a r jó w  nauczycielsk ich  
i szkół pow szechnych  n a  „ C z a s o p i s m o  P r z y r o d n i ­
c z e ,  I l u s t r o w a n e ,  O r g a n  T o w a r z y s t w a  P r z y ­
r o d n i c z e g o  i m.  S.  S t a s z i c a  w L o d z i "  (Łódź, 
M uzeum  Przyrodnicze ,  pa rk  S ienkiew icza) k tó re  zos ta ło  u z n a ­
ne  p rzez  M in is ters tw o W. R. i O. P. (Dz. Urz. Min. z 1928 r. 
str. 510) za g o d n e  p o le c e n ia  do  b ib l jo tek  nauczycielskich  ze 
w zg lędu  na d u żą  w artość  a r tyku łów  dydaktycznych , p e d a g o ­
gicznych i nau k o w y ch  z różnych dziedzin .

N a m y s ł ,  J o a c h i m  D-r i B i l i ń s k i ,  J  a n D-r. 
U cieszne  i p o ży teczne  p o g a d a n k i  o tw ojem  zdrowiu. Z 24 ry ­
c in am i.  Lwówi W-wa Książnica Atlas, 1931. [str. 118, 1 nlb.j
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A uto row ie  zam ierza li  o b ją ć  szeroki zak res  z a g a d n ie ń  hi- 
g jeny  życia c o d z ie n n e g o  w sp o s ó b  p rzy s tęp n y  d la  dzieci w
w ieku szko lnym .

Książka m oże  być p o m o c ą  w ręk ach  n au czy c ie la  przy p o ­
g a d a n k a c h  h ig jen icznych  z dz iećm i w szkole  pow szechnej .

K r e u h ,  M i e c z y s ł a w  Dr. Rozwój psychiczny  m ło ­
dzieży. Lw ów  — W -wa, Książnica A las, 1931 [Str. 75].

A uto r  p rzed s taw ia  s c h e m a t  rozw oju  życia psych icznego  
m łodzieży , op ie ra jąc  się g łów nie  na p o g lą d a c h  T u m l i rz 'e .  O kres 
dz iec ińs tw a  do  la t  11, i m ło d o śc i  o d  la t  11 do 21, dzieli na  
m nie jsze  fazy, p o d a ją c  ich c h a rak te ry s ty k ę  o s tro żn ą ,  a le  ja sną  
i prze jrzystą . A uto r  z a z n acza  różn ice  zach o d zące  m ięd zy  fa k ­
tycznym , z regu ły  in d y w id u a ln y m  p rzeb ieg iem  rozw oju życia 
p sych icznego  jednostk i,  a p o d a n e m i  przez s ieb ie  s c h e m a ta m i  
rozw ojow em i, p o d k re ś la jąc  jed n ak  ich w arto ść  p rak ty czn ą .

W  o p raco w an iu  Z y g m u n t a  D e n k o w s k i e g o  
u k a z a ł  s i ę  z e s z y t  d o  w y m i a r ó w  t e m p e r a ­
t u r y ,  c i ś n i e ń  a t m o s f e r y c z n y c h ,  n o t o w a ń  
p o g o d y ,  k i e r u n k u  w i a t r u  o r a z  o p a d ó w  a- 
t m o s f e r y c z n y c h ,  w cen ie  40 groszy za eg z e m p la rz  do  
n ab y c ia  w D rukarni P a ń s tw o w e j  w Lodzi. Ze w z lędu  n a  m e ­
to d y czn e  o p ra c o w a n ie  „Zeszytu", u m ie ję tn e  p rz y s to so w a n ie  do 
p ro g ra m u  M in is ters tw a W. R. i O. P. K u ra to r ju m  za leca  w pro ­
w ad zen ie  o m a w ia n e g o  zeszytu  do  użytku szko lnego .

O g ł o s z e n i e .
W  7-kl. szkole  sp ec ja ln e j  w R ó w n em  w ak u je  2 p o sa d y  

nauczycielsk ie . O w y m ien io n e  s tan o w isk o  m o g ą  się u b ieg ać  
k a n d y d ac i  p o s ia d a ją c y  u k o ńczony  P ań s tw o w y  Ins ty tu t  P e d a g o ­
giki S p ec ja lne j .  P o d a n ia  n a leżyc ie  u d o k u m e n to w a n e  k a n d y d a ­
ci w inni sk ła d a ć  w d ro d ze  s łużbow ej d o  K ura to r jum  O kręgu  
S zk o ln eg o  W ołyńsk iego  w R ów nem .
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ST A N ISŁ A W  K E M P F -SO K O R SK I.

ŚWIĘTA 1 UROCZYSTOŚCI SZKOLNE.
(Referat  wygłoszony na Konferencj i  dyrek to rów p ańs tw ow yc h  
i p ryw atnyc h  szkół ś rednich ogólnok sz ta łcących  i zak ła dów 
ksz ta łcen ia  nauczyciel i  Okręgu  Szko ln ego  Wołyńskiego  w dniu

14.XI. 1931 r.)

„Zatem , m łod zień cze , w ied z , ż e —ilekroć  
Kraj nasz obchodzi jedno z w inlkich św iąt,—
C ichych grob ow ców  otw ieram y w ieko  
I, jako duchy, licznych  hufców  rzeką  
S p ieszy m y  tw orzyć honorow y rontos.

(M. C h m ieln ick i—uczeń gim n. państw , w  Łucku

Szlachta  Wołynia  w pierwszej  po łowie  zesz łego  s tu lec ia  
uzn a ł a  wy chowan ie  młodzieży  za p ie rwszą p o t rz eb ę  i czynem 
te g o  d ow io d ła .  To też wizyta tor  szkół guberni j  wołyńskiej ,  
podolsk ie j  i ki jowskiej Ta deusz  Czacki mógł  nap isa ć  do  Uni­
w er sy te tu  Wi leńsk iego,  jako swej władzy zwierzchniej ,  że „mi­
łość n a u k  i szczęście dzieci w wychowa niu  jed ynym jest  p r ze ­
d m i o t e m  troskl iwości  obywate lów ".

Z d a w a n o  sobie  ongi  sprawę,  że d o m  rodzicielski nie jest  
w s t an ie  wyko nać  swych zobow iąz ań  w zgl ęde m  wzras ta jącego  
p o ko le n ia ,  boć  od n ich— później szych obywate l i  zależy przy­
szłość.  Z adani e  więc to n ie ła twe  i od p o w ied z ia ln e ,  to też d o m  
s a m  jedyn ie  t e m u  p o do ła ć  nie mógł .  W tern p rz ekonan iu  
wła śn i e  z a m ie n io n o  grody  wa ro wne na twierdze  życia u m y ­
s ło w ego,  a pokolen ie ,  k tóre  żyło tu na  Wołyniu  w p ie rwsze j
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po ło w ie  zesz łego  s tu len ia ,  d a ło  g o d n y  n a ś la d o w a n ia  przykład 
ofia rnośc i n a  ce le  nau czan ia ,  b y  w ten  sp o s ó b  um ożliw ić  roz­
kwit p o w s ta jący m  o ś ro d k o m  ośw iaty . I d la te g o  tu  n a  W ołyniu  
m o g ły  się  u rzeczyw istn ić  h a s ła  i p ro jek ty  Komisji Edukacji  N a ­
rodow ej i s tą d  też  w yszedł sze reg  ludzi, k tórzy „w czasach  
niew oli p o d trzym yw ali  w n a ro d z ie  d u c h a  i prow adzili  g o  ku 
jaśniejszej przyszłości,, ( J .  D obrzański).

S zko ła  w o łyńska  nie  zaw iod ła  p o k ła d a n y c h  w niej p rzez  
założycieli i w sp ó ł tw ó rcó w  n ad z ie i ,— szko ła  ta  ro zu m ia ła ,  że 
n ie  było  w ted y  od p o w ied z ia ln ie jsze j  i w zniośle jsze j p laców ki, 
nie by ło  z a d a n ia  w iększego  p o n a d to ,  k tó re  o n a  m ia ła  d o  speł-  
n ian is .

1 s tw orzy ła  szkoła  w o łyńska  sw ą tradyc ję .
Dziś k iedy  w o d ro d z o n e j  Ojczyźnie . N ajjaśn ie jsze j  Rze­

czypospo li te j ,  p raca  wre, gdy  k ładz ie  się s ilne  fu n d a m e n ty  i 
p o d s ta w y  d la  życia p rzyszłego , d la  u t rw a len ia  i z c e m e n to w a-  
n ia  n ie p o d le g łe g o  bytu , dziś w ła śn ie — w tej e p o c e  tw orzen ia ,  
ro la  szkoły  po lsk ie j  jest  n iem nie j  w ażna , jak ongi. O w szem  
n a w e t  w ażnie jsza ,  boć  ta  szkoła  dzis ie jsza  m usi w ydać  zręby  
o b y w a te l i— tych n iew zruszonych , n ieug ię tych ,  p rz e p o jo n y ch  m i­
łością  sw eg o  p a ń s tw a ,  rozum ie jących  obow iązk i  sw e w zg lęd em  
niego  i p rze ję tych  d u m ą  z p rzyna leżnośc i  do  n ie g o ,— tych b u ­
dow niczych tęgich , co d a le j  w znosić  b ę d ą  m ury  przyszłości. 
Rola  więc szkoły  dzisie jszej jest  w ie lka  i n a d e r  o d p o w ie d z ia ln a .

S zko ła  dzisie jsza to  kuźn ia  przyszłości, m a  o n a  w ydać  
twórcze, z ap raw io n e  i z d o ln e  do  czynu jed n o s tk i  p a ń s tw o w e ,  
k tó re  „o p ie ra jąc  się na  g ru n to w n e j  św iad o m o śc i  k u l tu ra lnych ,  
go sp o d arczy ch ,  sp o łeczn y ch  i w szelkich  innych  w a lo ró w  i p o ­
t rzeb  P a ń s tw a  Po lsk iego , o raz  n a  g łę b o k ie m  do  n iego  przy­
w ią z a n iu — potra f i l iby  m ożliw ie  szeroki rozw ój w łasne j  in d y w i­
d u a ln o śc i  o b ra c a ć  p rzed ew szy s tk iem  na  korzyść rozw oju  d o b ra  
i po tęg i  N ajjaśn ie jsze j R zeczypospo li te j" .  („Wł. Gałecki").

Ma więc dziś szko ła  nasza  szczytne  i w zniosłe  z a d a n ie  do  
sp e łn ie n ia ,  w rękach  jej bow iem , w rękach  n au czy c ie la  s p o ­
czywa przyszły  los p a ń s tw a .

Musi więc szkoła , k tó ra  jest  jak m o rz e — żywą in s ty tu c ją ,— 
gdzie  ciągły ruch fal s ię  odbyw a , p rzyp ływ y  i o d p ły w y  m orza , 
m us i  więc szkoła  d la  tych p łynących  i odp ły w a jący ch  fal m ło ­
dzi nasze j  ta k  zo rg an izo w ać  sw e p race , by w szystko i wszyscy 
w szkole  ha rm o n ijn ie  ku te m u  je d y n e m u  i o s ta te c z n e m u  c e ­
lowi szkoły  zdążali .

C e lem  zaś  tym  to dzielny, zdrowy, silny i p rzy g o to w an y  
o b y w a te l  P a ń s tw a  P o lsk iego .

D la teg o  m usi szko ła  wyszkolić p rzed ew szy s tk iem  wolę- 
w olę  s ilną , w o lę  nie u g ię tą ,  b o ć  „z woli waszej,  jak  m ów i p o ‘ 
eta , czyn w asz będzie", To też wielki M inister O drodzonej Oj-
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czyzny S ław o m ir  Czerwiński, k tóry  p ierw szy na  ten  cel o s ta ­
teczny  szkoły  b a c z n ą  zwrócił u w ag ę  i p rzes trzeg ać  go szko łom  
po lsk im  polecił  twierdził: „że w ychow an ie  o b e c n e  m usi  n a j ­
w iększą  tro skę  skierow ać na  ksz ta łcen ie  czynnika  w o li“.

„M usim y do  teg o  skarbea  woli, m ów i Minister, d o s ta w a ć  
się  p rzez czynniki em o c jo n a ln e ,  przez a p e lo w a n ie  do  sz la c h e t­
nych n a m ię tn o ćc i ,  po  przez en tu z jazm  d o  wielkich spraw , 
p rzez  fa scy n o w an ie  m łodzieży  id ea łam i ludzi. Tylko tą  d ro g ą  
przy n aszym  ^charak te rze  d o sk ro b iem y  się do  nerw ów  woli 
i o d s ło n im y  je, by  w każdym  m o m e n c ie  życia r e a g o w a ły  n a ­
ty chm ias t  i n iezaw odn ie" .

„Trzeba kon iecznie ,  m ówi da le j  Minister, kształc ić  m iłość ,  
k tó ra  n ie  jest  ty lko s e n ty m e n ty m , nie jest  ty lko w zruszen iem  
serca ,  nie jest ty lko łzą, czy rad o śc ią  zachw ytu , a le  k tó ra  
u m ie  się z am ien iać  bez  z a ła m a ń  się w sp o s ó b  n ie le d w ie  m e ­
chaniczny , na  czynnik woli, T rzeba um ieć  w ychow yw ać ludzi, 
u k tórych  z miłości n a ty c h m ia s t  w ynika p raca" .

K szta łcenie  uczuć s taw ia ł  M inis ter  Czerwiński ba rd zo  wy­
soko: „byłbym  szczęśliwy, g d yby  mi kto p rzeds taw ił  k o n s e ­
k w e n tn ie  i r a c jo n a ln ie  p o d  w zg lęd em  p ed ag o g iczn y m  p o m y ­
ś lan y  p ro g ra m  ksz ta łcen ia  uczuć, w zm agający  wiarę we w łas­
n e  siły i rycerskie poczucie  w łasne j  g o dnośc i" .

I s łusznie , boć  p ierwiastk i o m e c jo n a ln e  najlep ie j  n a ­
d a ją  się  do  ksz ta łcen ia  woli i u rab ian ia  charak te ru .

D la teg o  i prof. K utrzeba  uw aża , że „jak nie u fo rm uje  się 
um ysłu  re lig ijnego  przez p o d a w a n ie  w iadom ośc i  o d o g m a ta c h ,  
p iśm ie  św., historji kościo ła  i t. d., a le  t rzeba  na  g runcie  pier- 
w ias :ków  uczuciowych nas tro ić  um ysł religijnie, w zbudzić  w 
n im  wiarę, tak  s a m o  na leży  p o s tęp o w ać ,  o ile chodzi o w yro­
b ien ie  d o b re g o  o b y w a te la .  T rzeba więc odw oływ ać  się d o  
uczuć m łodz ieży" .

J e d n y m  z ważnych czynników, nada jących  się  do  b u d z e ­
nia  i k sz ta łcen ia  uczuć w szkole  są m iędzy  in nem i św ię ta  i 
u roczystości szkolne . W szak to  „w nich i przez nie o d d z ia ły ­
w a szkoła  w ychow aw czo na  m łodzież , sp e łn ia  te  w ażne  z a d a ­
nia, k tórych  nie m o że  spe łn ić  przez s a m o  nauczan ie ,  d o k o n y w a  
bow iem  w ów czas zb io row o cu d u  p rze tw arzan ia  duszy  całej 
m łodzieży , n a s t ra ja n ia  jej na  tak  w ażny  to n  poczuc ia  p a ń s tw o ­
w ego, z e sp a la  ją w zw artą  g ro m a d ę  i rozpa la  m iłość  do  
p a ń s tw a ,  d u m ę  z przyna leżności do  n iego" (J. Balicki).

Przez św ię ta  i uroczystości szko lne  m o żn a  też rozw inąć  
„poczucie  g o d nośc i  i zd row ą am bic ję  na ro d o w ą" ,  a n ad  iem  
w łaśn ie ,  zaznacza  M inister Czerwiński, t rzeba  „ rze te ln ie  p ra c o ­
w ać".
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Z n a c z e n i e  ś w ią t  i u r o c z y s to ś c i  s z k o l n y c h  d l a  w y c h o w a n i a  
ro z u m i e l i  d o b r z e  o j c o w i e  j ezuic i .  O n i  to  p ie rw s i  p r z y s to s o w a l i  
w i d o w i s k a  s c e n i c z n e  d o  c e l ó w  w y c h o w a w c z y c h ,  b o ć  o n i  to  
w ł a ś n i e  z r oz um ie l i ,  że  ż a d n e  w y k ł a d y  c h o ć b y  n a j p r z y s t ę p ­
n ie j sze ,  ż a d n e  z a s a d y  n ie  d o j d ą  t a k  p r ę d k o  d o  d u s z y  m ło d z ie ż y ,  
j ak  p r z e z  w i d o w i s k a .

R o z u m ie l i  t o  i z d a w a l i  s o b i e  s p r a w ę  z ich d o n i o s ł o ś c i  
w y c h o w a w c z e j  i w ie lcy  tw ó r c y  Komis j i  E d u k a c y j n e j .

J e ż e l i  za j r zeć  d o  d z i e j ó w  n a s zy c h ,  to  w d a w n e j  P o l s c e  
n ie  o b c h o d z o n o  ro czn ic .  W  w ie k u  XVII j e d y n i e  n a  r o z k a z  
p a p i e s k i  o b c h o d z o n o  r o c z n i c ę  z w y c i ę s t w a  p o d  C h o c i m e m ,  a l e  
ta  i n i e k t ó r e  i n n e  r o cz n ic e  o d b y w a ł y  s ię  j e d y n i e  p o  k o ś c i o ­
ł ach ,  k o m n a t a c h  czy o g r o d a c h  p a ł a c o w y c h .

Prz yn ió s ł  d o p i e r o  o b c h ó d  ro cz n i cy  ro k  1783,  o b c h ó d  s e t ­
ne j  ro cz n ic y  z w y c i ę s t w a  p o d  W i e d n i e m .  O b c h ó d  t e n  m ia ł  
b a r d z o  u r o cz ys ty  p r z e b i e g ,  jak r ó w n i e ż  i o g ó l n o - n a r o d o w y  
c h a r a k t e r .  Tę  w ie l k ą  u r o c z y s t o ś ć  z a w d z i ę c z a ł a  w t e d y  P o l s k a  
in i c j a t y w ie  i s t a r a n i o m  Komis j i  E d u k a c y j n e j .  W  o b c h o d z i e  ty m  
p r z y ś w i e c a ł a  Komis j i  ś w i a d o m o ś ć  o b o w i ą z k u  p a t r y o t y c z n e g o  
b u d z e n i a  u m ł o d z i e ż y  po l s k i e j  d u c h a  r y c e r s k i e g o ,  k tó r y  z a ­
m a r ł  w c z a s a c h  sas k ic h .  U r o c z y s t o ś ć  t a  o g a r n ę ł a  c a ł ą  P o l s k ę ,  
w s zy s tk ie  s z k o ły  k o r o n n e  i l i t e w sk i e .

W i d o w i s k a  s z k o l n e  m i a ł y  p r z y g o t o w y w a ć  u c z n i ó w  d o  
p r z y s z ł e g o  życia  p u b l i c z n e g o .  T e a t r  z a p r a w i a ł  s y n a  s z l a c h e c ­
k i e g o  d o  k r a s o m ó w s t w a  i p r z y g o t o w y w a ł  g o  d o  w y s t ę p ó w  
w o b e c  b r ac i  sz l a c he c k ie j .  Na  s z k o l n y c h  w i d o w i s k a c h  p i j a r s k ic h  
ksz ta ł ci l i  s i ę  p rzysz l i  p a t r y o c i  p o l s c y ,  p o s ł o w i e  s e j m u  c z t e r o ­
l e t n i e g o ,  tw ó r c y  K o n s ty tu c j i  T rz e c i e g o  M a ja .

U sc h y łk u  więc  już XVIII w.,  t e g o  s m u t n e g o ,  a l e  z a r a ­
z e m  w ie l k i e g o  o k r e s u  d z i e j ó w  n a s z y c h ,  z a c z ę t o  s o b i e  u ś w i a ­
d a m i a ć  o b o w i ą z e k  p a t r y o t y c z n y  o b c h o d z e n i a  r o cz n i c  n a r o d o ­
wy ch  i t e n  p o ż y t e k ,  jaki  ze  s p e ł n i a n i a  t e g o  o b o w i ą z k u  p ły n i e .

W  z w ią z k u  t eż  z t e rn  Krasicki  w y d a ł  sw ój  „ K a l e n d a r z  
o b y w a t e l s k i " ,  w k t ó r y m  n a  k a ż d y  d z i e ń  r o k u  w y z n a c z a  j a k ąś  
rocz n ic ę .

F\. i n a s z e  p o k o l e n i a  p a m i ę t a  d o b r z e ,  j ak w ie l k ie  z n a c z e ­
n ie  d l a  n a s  u c z n i ó w  — dziec i ,  czy u c z n i ó w  — m ł o d z i e ń c ó w  
m i a ł y  t e  s k r o m n e  i s z a r e ,  b o  w u b o g i c h  . l e p i a n k a c h ,  a n ie  p a ­
ł a ca ch ,  — kr ó tk ie ,  w cz as ie  n o r m a l n y c h  za ję ć  sz k o l n y c h  o d b y ­
w a n e  o b c h o d y ,  — o n e  to  w y r a b i a ł y  w  n a s  m i ł o ś ć  w ie l k ą  „Tej 
co  n ie  z g i n ę ł a " ,  o n e  to  p r z y p o m i n a ł y  o o b o w i ą z k a c h  i k r z e ­
wi ły  d u m ę  z p r z y n a l e ż n o ś c i  d o  Niej .
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Kult  rocznic historycznych rozwijał  się j e d n a k  u nas 
da wn ie j  zbyt  „ rom antycznie" .  Dziś mus i  t a  j e d n o s t r o n n o ś ć  
ustać ,  bo  dziś wszak m o ż e m y  obchodz ić  nietylko rocznice  p o ­
wsta ń ,  a le  i rocznice  „chwały o jców".  Chw ała  zaś o jców z a ­
b łys ła  n ie tylko n a  po lu  bi tew,  a le  i na  p o lu  pracy  pok ojowej ,  
tej  p racy  m ozol ne j  i codz ienne j ,  bez  której  n o w o n a r o d z o n a  
Po l sk a  nie  wyrośn ie  na  wielkie i p o t ę ż n e  p ańs tw o .

D la t e g o  też dziś m u s i m y  w szkołach naszych  święcić 
rocznice  swych wielkich czynów n a  pol u  ku l tury  pol i tycznej ,  
g os po da rcze j ,  u m ysł ow e j  i rel igijnej,  m u s i m y  święcić rocznice 
tych wielkio-.i ludz i ,  k tórym te  czyny zawdzięczamy.  Boć  p a ­
rnię Ł Ć t rzeba ,  że nie s a m  miecz  tylko, lecz i te właśn ie  czyny 
z b u d o w a ł y  d a w n ą  Wie lką  Polskę ,  że więc i t akie czyny z b u ­
d u ją  Wie lką  Po ls kę  Nową.

Wie lkie  z a t e m  dzie ło m a  do  sp e łn ie n i a  szkoła  na sz a  — 
ważkie  i o d p o w i e d z i a l n e  nauczyc iel  polski ,  — toć on  nauczy ­
ciel j est  dziś j akby  zak on ni k iem rycersk iego  zakonu,  p o w o ł a ­
n e g o  d o  w yc h o w a n ia  Polski ,  do  uczynien ia  z niej p a ń s t w a  
je dn o l i te g o  p a t r y o t y z m e m  wszystkich obywate l i ,  p o t ę ż n e g o  ich 
oś wi a tą  i przez to „tak h a r t ow neg o ,  że w grom ach n ie  pęknie . "

Szkoły Komisji  Edukacy jne j  nauczyły  młodz ież  kochać  
Ojczyznę,  rozbudzi ły  w m łod zieży  pa t ryo tyzm,  — szkoły te 
w ychowa ły  n o w e  p ok ol en i e  ludzi,  s tokroć  lepsze o d  t e g o  
k tó re  w Polsce  zastały.

Dziś — szkole  nasze j  z a p o m in a ć  o tej spuśc iźn ie  Ojców, 
—-spuściżnie  nasze j  Pierwszej  Magis t ra tury  Szkolne j — Komisji 
Edukac j i  N ar o d o w e j  — n a m  — dziś nie wolno!

P ra c a  nauczyc ie la  będz ie  uw ie ńc zon a  r e z u l t a te m  p o ­
my śln ym ,  gdy  zd o b ęd z ie  se rca  młodz ieży.  A zdobyć  je m o ż e ­
m y  także  przez p la n o w o  p r o w adz one ,  g łę bo ko  p rz e m y ś la n e  i 
nie n u żące  świę ta  i uroczys tości  szkolne.

Toć n i e m a  z a p e w n e  szkoły, k tór aby  choć  raz do  roku nie 
u rz ądza ła  jakiegoś widowiska  szkolnego ,  jakiejś u roczystośc i,  
b o  tak  nauczyc ie l s two jak i młodzież s a m a  odc zuwa  ś w i a d o ­
m ie  lub wpros t  ins tynktownie  ich wysokie znaczen ie  w yc ho­
wawcze .

Dzieci d o p o m i n a j ą  się widowisk,  bo  ba jka,  widowisko ,  
t e a t r  leży w duszy dziecka.  Dziecko chłonie  to wszystko  tak,  
jak s ta rszy  człowiek te go  nie potrafi ,  bo  ma  dziecko  serce  inne  
i m ó z g  inny.  Dzieci chcą uczęszczać na  widowiska,  chcą brać 
w nich udział ,  j est  to jakgdyby wrodzony,  że tak pow iem,  
instykt  widowiskowy u dziecki.

Boy w je d n y m  z fe l je ton ów  dowc ipnie  mówi,  że „gest ,
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fantazja, k łamstwo są s tanem  przyrodzonym ". Wychowawca 
dostrzega ów instynkt widowiskowy u dzieci, czyż więc nie 
należy go opanow ać i zużytkować w celach wychowawczych? 
Czyż nie należy go podporządkow ać pracy pedagogicznej? 
Czyż nie należy dalej uwzględnić owego pędu  młodzieży do 
czynu i pędu  do zabaw? a przez to czyż nie wzbudzić uczu­
cia, zarzewie przywiązania, czyż nie zdobyć serca?—fl miłość 
d a  podłoże trwałe i skuteczne. D latego szkoła tego czynnika 
wychowawczego jakiem są uroczystości szkolne pom ijać nie 
powinna.

Święta i uroczystości szkolne dzielę ze względu na ich 
treść nas tępu jące  kategorje:

1) święta zw iązane bezpośrednio  z organizacją szkoły,
2) święta narodow e i państw owe.
3) święta sportowe i wojskowe,
4) święta społeczne i naukowe,
5) święta rozrywkowe

i 6) święta okolicznościowe.

Rozpatrzą te  święta kolejno:

1) Święta szkolne związane bezpośrednio  z organizacją 
szkoły. Należeć tu będą: a) uroczystość szkolna r o z p o ­
c z ę c i a  r o k u  s z k o l n e g o  t. j. m o m en t wejścia 
dziecka do społeczności szkolnej, przyjęcia go do pewnej ro­
dziny, grupy czy państw a szkolnego, gdzie s tarać się m a go ­
dnie postępow ać, gdyż czyn, który popełn ia ,  czyn zły, czy 
dobry od tej chwili nietylko na niego rzuca światło o d p o ­
wiednie, lecz i na całą grupę, szkołę, Teraz dziecko staje się 
członkiem zbiorowości i m a uczyć się godnie  z zasadam i 
i przepisami, a więc prawem tej zbiorowości postępow ać.

Dalej b) uroczystość szkolna z a k o ń c z e n i a  r o k u  
s z k o l n e g o  t. j. m om ent jakby pasow ania  na rycerza, ono 
przypięcie zbroi, z którą ma iść dalej w życie. Tu daje się mu 
jakby tarczę na przeciwności życiowe, jak ongi matki spar- 
tantki synom swym wręczały, ale  daje  mu się z tern, iż ma 
zawsze z tarczą tą dążyć,—tarczą duchową swej szkoły—i bez 
niej, gdyby ją utracił niech w podwoje tej uczelni nie wraca. 
Zawiązują się tutaj p o n ad to  te nierozerwalne złote nici ze 
społecznością szkolną, którą się opuszcza, ale  członkiem 
której pozostaje  się na zawsze.

Należeć tu będzie dalej c) ś w i ę t o  s z t a n d a r u  
tej oznaki widomej, która szczytną i cenną własnością jest. 
Ta uroczystość jest ważna, m am y przykłady w niektórych 
szkołach, jak uroczystość ta wiąże młodzież ze szkołą, — tych
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co są i tych co opuści l i  już p o d w o j e  szkoły,  a le  dz iećmi  tej  
swej  na jpie rwszej  A lm a e  mat r i s  pozosta l i .  Oni  wiedzą ,  oni 
czują,  że d o  nazwisk  swych zwykłych dołączyl i  d r ugi e  nazwisko,  
nazwisko  w sp ó ln e  wielu,  nazwisko  szkoły — nazwisko k tó re m  
.nie jest  wła snośc i ą  jednos tki ,  lecz własnośc ią  szeregów.  N a ­
zwiska  więc te g o  swym  czynem,  czy z a c h o w a n ie m  się ka l ać  
nie m o ż n a ,  boć  d o tk n ą ć  jego,  sz ta n d a r u  s k a l a n e  d ło ni e  nie 
m o g ą — być chorążym,  n ieść  go, dzierżyć go si lnie to  zaszczyt ,  
h o n o r  n ie lad a ,  bo  to znak  rodziny.

I gdy  P a ń s t w o  takie rodz iny  d u c h o w e  pos iędz ie ,  rodz iny 
s i lne  wiarą i s i lne du che m ,  to śmia ło  m o ż e  w przysz łość  s p o ­
g lą dać ,  b o  imię ich będz ie  „miljon",

P o n a d t o  d) ś w i ę t o  p a t r o n a  s z k o l n e g o ,  lub 
p a t r o n ó w  klasowych.  Młodzież z ap o zn a je  się z myś la mi  i czy­
n a m i  s w ego pa t r on a ,  by  go d n ie  nazwisko d o b r a n e  swej  klasy, 
czy szkoły nosić.  Częs to  też,  gdy u m ło d z ie ń có w  n a s t ę p u j e  
faza indy widual i zm u t. j. gdy  zjawia się b u n t  p rzeciw wsze l ­
k ie m u  au tory te tow i ,  gdy  więc n a s t ę p u j e  jakby anarch ja  uczuć, 
w tedy  częs to  m łod z i en iec  szuka  idea łu  wśród  s ławnych  i wiel ­
kich ludzi i s t a r a  się doń  up odobn ić .  W te d y  przez  kult  wy­
id e a l i z o w a n eg o  boha te ra  odkrywa niejako s a m e g o  siebie.

Z a p o z n a n i e  się n a d t o  p las tyczne  i m o c n e  z ludźmi  wiel- 
k iemi  będz i e  również  czynnikiem ksz ta łcącym obywate l sk o .  Dla ­
te g o  z a p o z n a w a n i e  się ze swym  p a t r o n e m ,  a p o t e m  krótki  p o ­
r a n e k  szkolny,  będż i e  miał  du że  z n a c z en ie — będzie  to  b ow ie m  
ta  „ p r a c a  m a s o w a "  k tórą p e d a g o g o w i e  sowieccy tak  
skrzę tn ie  kul tywują,  gdyż o d d a ła  im w wychowaniu  du że  usługi .

Te święta  szkolne  b u d z ą  przywiązanie  do  swej sp o łe cz ­
ności  i d u m ę  z przyna leżności  do  niej, o n e  też o b u d z ą  w d a l ­
szej p racy  przywiązanie  i d u m ę  do  społecznośc i  dużej  — 
p a ń s tw a .

2) Świę ta  n a r o d o w e  i pa ń s tw o w e .  Należeć  tu b ę d ą  rocz­
n ice n a r o d o w e ,  o b c h o d y  wydarzeń his torycznych,  ważnych 
chwil w życiu Pa ńs tw a,  p o n a d t o  świę ta  p a ń s t w o w e .

Przy urządz an iu  tych świąt  punk t  ciężkości  mus i  być 
przen ie s iony  na  rocznice pośw ię con e  d n io m  chwały,  lub też 
pam ięc i  Wielkich Mężów Polski.  „Niech w Wolne j  O d ro d z o n e j  
Ojczyźnie naszej  młodz ież  m a  przed  oczyma przedewszys t k ie m 
r a d o s n e  w s p o m n ie n ia  p o t ęg i  polskiej  i c h lu bne  w s p o m n i e n i a  
naszych  w odz ów  i p rz ewo dn ik ów  duchowych.  1 niech ją te 
w s p o m n i e n i a  kierują  na  drog ę  żywej,  twórczej  p racy  około  
d o b r a  i p o t ę g i  Ojczyzny" (M. Dynowska) .

„Ukażmy w l i s t opa dową,  czy s tyczniową rocznicę  święte,  
czc igodne  sceny  z naszej  martyrologj i  i na t le k o n t r a s tu  mię-
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dzy tragiczną przeszłością a rados ną współczesnością,  uczmy 
kochać bolesny trud minionych pokoleń,  a szanować bezcen­
ny skarb własnej,  niezależnej państwowości"  (J. Balicki).

Podkreś lenie bohaters twa okresu wyzwolenia,  a także 
zestawienie donioślejszych m o m en tó w  z życia niewoli z w a­
runkami  dzisiejszemi zarysuje silnie dodatnie  s trony tych os tat ­
nich, tak że nie zos tanie miejsca w duszach na  zwątpienie,  
tę truciznę czynu, ale odczuje się najwyższą radość z o bec ­
nego życia i pragnienie  współdziałania w jego rozwoju. 
R święta państwowe 3 maja  czy 11 l i s topada,—te święta m u ­
szą wzniecać jakby ów znicz w sercach młodzieży i s tale go 
podtrzymywać,  muszą  wzniecać umiłowanie,  d u m ę  szlachetną 
1 konieczność już tu na ławie szkolnej g odnego  wypełniania  
swych obowiązków szkolnych, by w ten sposób już w czasie 
bytności w szkole podkreślić zrozumienie swego celu i z a d a ­
nia,  — by te prace szkolne młodzieży były ekwiwalentem pracy 
obywatelskiej  wogóle.

Na program tych uroczystości złożyć się mogą:  hymn
państwowy,  słowo wstępne,  deklamacje,  deklamacje  chóralne,  
muzyka,  śpiew, odegranie  jakiejś sceny czy prologu.  Muszę za- 
żnaczyć, iż na  te święta muszą  być dla produkcyj muzycz­
nych dobierane  tylko rzeczy swojskie, dzieła naszych k o m p o ­
zytorów nie obcych. Niech młodzież w tej podnios łej  chwili 
poznaje  to, co nasze i w ten sposób niech wznieca się w 
niej miłość i duma.

Święta te to święta uroczyste i to powinno się _ czuc. 
Musi więc panować wtedy nastrój odświętny,  który koniecznie 
niech będzie wyrażony nazewnątrz  przez od no śne  przybranie 
sali i przyozdobienie gmachu. Dekoracje budynku,  sali są to 
ważne czynniki, bo to są te formy wychowawcze,  bez których 
treść nie wyłoni się całkowicie.  Te formy zna i s tosuje od- 
dawna z pow odzeniem duchowieństwo przy wychowaniu reli- 
gijnem.

3) Święta sportowe i wojskowe. Należeć tu będą  święta 
hufców szkolnych, drużyn szkolnych, święta wychowania fi­
zycznego. Są one ważne,  bo mają uczniowi wskazać, że oby­
watel musi być zdrowy fizycznie, od  zdrowia bowiem fizycz­
nego w wysokim stopniu zależy zdrowie moralne .  Święta p. 
w. mają duże znaczenie,  wszak tu uczeń jest już członkiem 
organizacji ogólnopaństwowej ,  wszak tu uczeń występuje  ̂ w 
szarym mundurze  — mundurze  „chwały ojców", toć on już 
spełnia swój pierwszy, najszczytniejszy obowiązek względem 
Państwa,  — on jest już jego czynnym obrońcą,  — on już ma 
zaszczyt należenia do grona „walecznych" i tych co „cnoty 
wojskowej" dostąpil i .  Msza połowa,  defilada,  konkursy i in. 
mają  duży wpływ na urobienie poczucia pańs twowego  nie- 
tylko u młodzieży bezpośredni udział biorącej,  ale i na oto-
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c zen ie ,— wszak  to oni  „żołnierzyki ,  bia łe j  róży na jp ięk nie j sz e  
kw ia ty ,"— białej  róży, bo  b a rw a  b ia ła  jest  syn te zą  wszystkich 
ba rw  tęczy,  a t e  żołnierzyki ,  ich m u n d u ry ,  b roń ,  ich śp iew 
tak  dz ia ła ją  na  młodszych  kolegów,  tak  wiążą  i n a p a w a j ą  m i ­
łością. . .

D o d a m  tutaj ,  że na  wszelkie ko nku rsy  zwraca dużą  
u w a g ę  Rosja  Sowiecka .  W tym celu ur ządza ją  t a m  s pec j a ln e  
świę ta  szkolne ,  n. p. konkur sy  szachistów,  p i n g -p o n g u  i in. 
Chodzi  im o to, by przez te konkur sy  wciągać  jak najwięcej  
innyc h  d o  uczes tn ic twa .  Np.  na  święcie k o n k u rs u  s z a chow ego  
jest  taki p rogram:  1) p o g a d a n k a  o historji  szachó w i ich z n a ­
czeniu,  2) wesoł y  fi lm p o d  ty t u łe m  „gorączka  sza chow a"  i 
3) s e a n s  j e dno czesne j  gry szeregu  partyj .

P o d a m  tu również  prak ty ko w any  przez  p e d a g o g ó w  s o ­
wieckich s p o s ó b  ur ządzania  świąt  w związku z p r z e p r o w a d z a n ą  
p e w n ą  k a m p a n j ą  spo łe czną  czy p a ń s t w o w ą .  S tw arza ją  oni 
w tedy  t. zw. m a s o w e  p rz yg ot ow ani e  dzieci,  s a m e  zaś święto 
bę dz ie  r e z u l t a te m  tych pra c  przygotowawczych .

Wyc hodzą  oni  z t e go  za łożenia ,  że gdy  część uc zes tn i ­
ków  jest  z azn a jo m io n a  z g ł ów nym  t e m a t e m  świę ta  przed  s a ­
m e m  świę tem,  wt ed y  ca łość  świę ta  m a  da le ko  większe z n a ­
czenie,  młodz ież-widzowie  bo w iem  przy jmują  również czynny 
udz iał  w święcie,  a to już pod wyższ a  znacznie  do ni os ło ść  p e ­
da g o g ic z n ą  s a m e g o  święta.

W tym celu s taw ia  się p e w n e  zag a d n ie n ie  zasadnicze,  
do  k tó reg o  dochodzi  się przy p o m o c y  szeregu  ogniw p o ś r e ­
dnich,  da jących  w wyniku ca łość t. j. „kompleks" ,  jak go n a ­
zywają p e d a g o g o w i e  sowieccy.

J e s t  więc g łówny t e m a t  i są p o d t e m a t y ,  k tóre razem 
tworzą  właśn ie  ów kompleks .  T e m a t  g łówny jest t e m a t e m  
świę ta.  O g n iw a  zaś ( po dt em a ty )  są to właściwie pr ace  przy­
go to w aw cze  do  święta.

N. p. t e m a t  główny:  u św iad o m ie n ie  o koniecznośc i  p rzy­
g o t o w a n i a  się do  o b ro n y  p ańs tw a .  Do teg o  jako p o d t e m a t y  
czyli te o g n iw a p o ś r e d n ie  służyć będą :

1) p o g a d a n k i  o tern jak daw ne j  walczono,  o życiu obec-
n e m  w armji,  o technice  na us ług ach  wojska  i in.

2) czytanie  a r tykułów z gaze t  o n ieb ezpie czeńs t wie  wojny,  
o wojnie  dy pl om atyczne j  i in.

3) p o g a d a n k i  o przyszłej  wojnie,  a więc o wo jn ie  c h e ­
miczne j,  powie t rzne j  i p o d w o d n e j .

4) różne  gry wojenne ,  s t rze lan ie  z łuku i in.
5) wycieczki do  m u z e u m  wojska,  na  lotn isko i in.
6) p race  w kółkach wojskowych,  jak uczenie  się s y g n a ­

lizacji topograf j i ,  i t. p.
Po  tern przygot ow an iu  na s tę p u je  do pi e ro  właśc iwe świę­

to ,  które,  jest  r e zu l ta te m  tych prac.  Pr o g ram  tak ieg o  święta  
będzie:  konkur sy  na na j lepszy  m o d e l  a e ro p la n u ,  konkursy
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s po r to w e,  s t rze la n ie  z łuku,  gry i zabawy ,  p o k a z  rad jo od bi o r -  
ników, o b s ł u g a  ich i in. Świę to  to jes t  więc k ra ń c o w y m  m o ­
m e n t e m ,  u zu p e łn ia ją cy m  ca łą  tę  p r acę  przygo towawczą .  Takie  
świę to  jest  tym m o m e n t e m  „ude rz e n io w y m " jak go  nazywa ją  
sowieccy  p e d a g o g o w i e ,  — m a  być  t e n  m o m e n t  b o d ź c e m  do  
pracy  dalszej ,  p racy  g łębszej .

W p ra cach  przy go to waw czych  p o m o c n ą  jes t  czy­
telnia,  gaze tk a  śc ienna ,  o rgan izac je  rozrywkowe,  jak k luby  i in.

T e m a t  taki  jest  roz łożony na  d łuższy  okres  czasu.  Na  
ka żdy  p o d t e m a t  prz ezna cz a  się 1 — 1 Va mies. ,  by p ra c a  była 
p la n o w a .  Krótszy okres  cza su  prze rwałby  tę p la n o w o ś ć  i p r a ­
widłowość,  w prow adz i łb y  b o w i e m  po śp ie c h  i n e rw o w o ść  w 
pracy,  a to  nie jest  p o ż ą d a n e .

P e d a g o g o w i e  sowieccy  do b rze  z rozumiel i  zn aczen ie  świąt  
i uroczys tośc i  szkolnych  i skrzętn ie  wykorzystują  je j ako  cz yn ­
nik wychowawczy,  Mają  też p o k a ź n e  rezu lta ty,  b o  stworzyli  
już sobie  sw ego  „ p a ńs t w ow ca" .  Wsz ak  t a m  w S o w ie ta c h  dziś 
m ł o d e  p o k o l e n i e  nie  roz um ie  już p o k o l e n i a  s ta rs zego .

4) Ś wię ta  s p o łe c z n e  i n a u k o w e .  Mają  o n e  rozszerzyć 
ś w ia to po g lą ddz ie c i ,  ich w ia dom oś c i ,  a t akże  p o b u d z i ć  d o  g ł ę b ­
szej p racy  w d a n e j  dz iedz in ie .  B ę d ą  tu na le żeć  uroczys tośc i  u r z ą ­
d z a n e  przez ko ła  na u k o w e ,  is tn ie jące  w d a n e j  szkole.  Może  
więc być p rzegl ąd  pracy d a n e g o  koła,  w ys t aw a  mode l i ,  p rzy­
r ządó w  p o n a d t o  jakaś  p o g a d a n k a ,  czy p od z ie le n ie  się d o ­
ro b k ie m  b a d a n i a  czy pracy.

B ę d ą  tu dalej  na l eżeć  świę ta  u r z ą d z a n e  przez spółdz ie ln ie ,  
Kasy Oszczędnośc i ,  Koła Kra joznawcze  i in.

T e m a t ó w  jest  dużo ,  t r zeba  tylko d o s t o s o w a ć  w y b ó r  t e ­
m a t u  d o  wieku i z a in te r e s o w ań  młodzieży.

Oczywiście,  że świę ta  te  m o g ą  być  u rz ą d z a n e  nie dla  
ca łego  zak ł ad u  lecz tylko d la  oddz i e lnyc h  grup  młodz ieży.

Do p o g a d a n e k  d o b rz e  jest  używać  e p id ja skop u,  t rzeba  
je d n a k  p a m i ę t a ć  przy s to s o w a n iu  e p i d j a skopu,  że przeźrocza  
m u s z ą  i lus t rować  d a n ą  p o g a d a n k ę ,  nie m o ż e  zaś być  o b j a ś n i a ­
nia przeźroczy,  b o  to nuży.  Prócz p o g a d a n e k  d o b r e  są in sc e­
nizacje,  czy def i lady,  za leżn ie  od  t e m a t u  n. p.  widz ia łem w je d ­
nej  ze szkół  p o r a n e k  p o św ię c o n y  spółdzie lczośc i .  Po  s łowie  
w s t ę p n e m ,  de k la m ac j i  i p ro d u k c ja c h  m uzycznych  by ła  żywa 
d e f i l ad a  wszystkich a r tykułów,  k tóre  n ab y ć  m o ż n a  w sklep ie  
uczniowskim.  Znaczenie  t ego  kró tk i ego  p o r a n k u  by ło  duże .

5) Ś wię ta  rozrywkowe.  Mają  o n e  d a ć  mł odz i eży  m o ż ­
ność  wesołe j  i godz iwej  rozrywki.  N a leżeć  tu  b ę d ą  w ie ­
czorki,  wieczory i t e a t ry  szkoln e .  Młodzież b ęd z i e  tu mia ła  
m o ż n o ś ć  w y ł a d o w a n i a  w s p o s ó b  sz lac he tn y  swojej  energj i .  
Ten  rodza j  świąt  m a  du że  walory  ksz ta łcące.  Mo żna  tu ta j  
s t o s o w a ć  inscenizac ję d r o bn ych  u tw orów  poetyckich ,  jak p iosnki
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ludow e,  b a l la d y  czy' też wieczory baśn i .  Baśń  d e k l a m o w a ­
na  lub d r a m a t y z o w a n a  s tać  się m o ż e  p rawdziwą  ucztą  a r ty­
styczną .  W niek tórych z ak ła dach  wieczór baśn i  z a m ie n ia ł  s ię 
w śl iczną o p e r ę  dz iec inną .

Widowiska  te z n a n e  są  do b rze  we  Francji .
Chcę tu podkreś l ić ,  iż inscenizac ję  o b m y ś la j ą  i p r o p o n u ­

ją sa m i  uczniowie.
O d  inscenizacj i  m o ż n a  przejść do  jeszcze bardzie j  

s a m o d z ie ln e j  pracy,  do  prze ra b ian ia  na  sc e n ę  u t w o ­
rów epickich.  Za leca  t ego  rodza ju  s ys te m  p o s t ę p o w a n i a  Ot to  
Os trowski  (ze związku r adyk aln ych  r e fo rm a to ró w  szkoły w 
Niemczech) .  W je d n y m  ze swych a r ty k u łó w  pisze: „Na lekcjach 
języka  o jczys tego op ra c o w u je  się jakiś tekst ,  d a jm y  na  to 
ba jkę ,  wyjaśn ia  się ak tywnoś ć  o s ó b  dz ia ła jących,  m o m e n t y  
akcji, na s t ro je .  W tym celu m us zą  być zuży tk o w a n e  wszelkie 
wzmianki,  aluzje,  wzięte p o d  u w a g ę  s to sunki  p o m ię d z y  b o h a ­
te r a m i  opowieśc i  tak,  by f igury za rysowały  się w wyobraźni  
ucznia,  aby  uczeń widział  p las tycznie  u ro jo n e  pos tac i ,  ich p o ­
wierzchowność ,  os obl iw e  nawyki  i przyzwyczajen ia ,  zdawa ł  s o ­
bie s p ra w ę  z właściwości  charak te ru ,  s łowe m,  wytworzył  sob ie  
żywą charak te rys tykę .  Na  lekcjach rysunku uczeń kreśli  zary­
sy, sylwetki ,  wzory, na  lekcjach pracy  ręcznej  robi lalki. P o ­
t e m  z n o w u  na  lekcjach języka ojczystego uk ła d a  się d j a log  
przy wsp óu łd z ia le  całej  klasy.  Dopie ro  w te dy  n a s tę p u je  podz ia ł  
ról i w y k o n a n ie  scen iczne".

Tyle Os trowski .  P o d o b n ą  rzecz widz ia łem w je d n y m  z 
z a k ła d ó w  w 1927 r. p r o w a d z o n ą  przez prof,  un iw er sy te tu  wi­
leńsk iego  Li ma nowsk iego .  Młodzież  z e b r a n ą  na  sali, z d e c y d o ­
w a n o  wystawić w ła sn ą  sz tukę  op a r tą  na  legendzie o górze  
Bony.  Młodzież s a m a  uk ła d a  d ja log  i zaraz  go inscenizuje.  
Po  tak i m przyg o to wa n iu  młodz ież  wyłania  sekc je  o p r a c o w a n ia  
legendy,  scenar jusza ,  k o s t ju m ów ,  dekoracyj  i in. P a m ię ta m ,  
iż t rwało  to cały dzień,  młodz ież  rwała  się do  tej pracy,  wi ­
d z ia łe m  ich zaciekawienie ,  po my sło wo ść ,  ich wybu ja ł ą  inic ja ­
tywę i intuicję.  Pr aca  taka  da je  duże  korzyści,  p o zw a la  b o ­
wie m uczn iom wniknąć  w psych olo gję  pracy  twórczej .  Z a s t a ­
n a w i a ł e m  się też wtedy,  czy tego  rodzaju  prak tyka  nie przy­
czyni łaby się do  po d n ie s i e n i a  p oz i om u  w y p raco w ań  w naszych  
szkołach.  Sz ko da  tylko,  że n a  tym je dnym  dniu,  dn iu  tak 
b o g a t y m  dla młodz ieży  i p e d agog ic zni e  c e n n y m  praca  ta zo ­
s ta ła  przerwana .

Może  też młodz ież  wys tawiać  sztuki  o s n u te  na  t le życia 
szkolnego ,  m a  b ow iem  młodzież  chęć i p o t r zebę  d r a m a t y z o ­
w a n ia  w yd a rz eń  szkolnych.  W te dy  te a t r  bę dz ie  bardziej  
związany  ze szkołą,  będz ie  żyć i o d d ycha ć  szkołą,  m a  wszak 
t e a t r  szkolny  mus i  mieć  swój  wdzięk i swoją  od ręb n o ść .
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Tea t r  szkolny nie m o ż e  być  ś l e p e m  n a ś l a d o w n i c t w e m  
te a t ru  z a w o d o w e g o  i nie m o ż e  op ie ra ć  się n a  r e p e r t u a r z e  t e a ­
t rów zawo dowy ch .  Tea t r  szkolny  mus i  sp e łn ia ć  sw o ją  funkc ję  
p e d a g o g ic z n ą ,  a d l a t e g o  musi  być, jak chce  R. Ro l land ,  ź ró­
d ł e m  radośc i ,  energ j i  d u cho w e j  i s łużyć  rozwojowi  d u c h o w e m u  
człowieka.

W idowisko  szkolne  m o ż e  o d by ć  się bez  kosztowniejszych 
k o s t j u m ó w  i m a low nic zych  dekoracyj  — „ z a m a r k o w an ie "  tła, 
jak k to ś  powiedz ia ł ,  wys ta rczy.  Wsz ak  tu m a m y  do  czynienia  
z wraż liwą  du sz ą  dz iecka ,  czu łą  n a  g los  poezj i .

Pr og ra m  wieczorków za leżeć  bę dz ie  o d  wieku młodz ieży .  
Trzeba  tylko p rzem yśl eć  wieczorek,  by m ia s t  godz iwej  rozrywki 
nie s p o w o d o w a ł  nudy .  S to s u ją  np,  wieczory d la  dzieci,  na  
k tórych  m o g ą  by ć  żywe kina,  żywe re busy ,  d r a m a t y z a c j a  s za ­
rad,  czy n aw e t  t. zw. „sztuki m ag iczn e" ,  k tóre  d e  są 
n iczem i n n e m  jak z jawiskami  f izycznemi.  Te o s t a t n i e  i łu ­
b ia n e  przez  dzieci,  z na czen ie  zaś ich duże ,  gdyż są  c .  - to  
p o d s t a w ą  d o  p o w a ż n e j  po ga w ę d k i .

Tutaj  na le żeć  też b ę d ą  wieczorki  t a n eczn e .  T a ń c e  m o g ą  b e 
w p ro g ra m ie  i innych  uroczystośc i .  Chcę tu na d m ie n ić ,  iż nie 
wszyscy uczniowie  ta ń c z ą  i d l a t e g o  n a  takich wieczorkach  trze^ 
b a  p o m y ś le ć  także  i o tych,  co nie tańczą .  D obr ze  jest  p r zep la ta ć  
t a ń c e  zb io rowemi  grami  towarzyskiemi  czy zaba w a m i .

Nako n ie c  6) święta  okol i cznośc iowe — tu na le żeć  b ę d ą  
po ra nk i  i a k a d e m j e  w związku z p r z y p a d a j ą c ą  rocznicą w d a ­
ny m  roku  np.  jak w roku b ie żą cym  ku czci F a r a d a y ’a wie l­
k iego  s a m o u k a ,  g en j us za  myśli ,  a z a r a z em  tak p i ę k n e g o  c h a ­
rak te ru .  . ,  .

W  szkołach  a m e ry k a ń sk ic h  s t o s o w a n e  są  t. zw. zbiorki  
p r zed lekcyjne .  P o le g a j ą  o n e  na  tern,  że młodz ież  zb ie ra się 
przed  lekcjami n a  sali i po  w sp ól ne j  modl i twie ,  p o d n ie s ie n iu  
s z t a n d a r u  i o d ś p i e w a n i u  h y m n u  p a ń s t w o w e g o  n a s t ę p u j ą  kró tk ie  
k i l k u n a s t o m i n u t o w e  po ranki ,  p o ś w i ę c o n e  p e w n y m  z a g a d n i e ­
n iom.  Może  więc być  np.  g a z e tk a  in fo rm ują ca  o p ew nych  wy­
da rz en ia ch ,  p o g a d a n k a ,  czy inne .  Takie  z a g a d n i e n i a  jak dz ień  
spółdz ie lczośc i ,  uczczenie  wybi tne j  osobis to śc i  czy rocznicy 
d o b rz e  się tuta j  nad a ją .  Musi j e d n a k  iść to  spra wn ie .

W  Lic eum  Krzemie ck iem zbiórki  te są  p r a k t y k o w a n e  już 
od  kilku lat. Podkreś l ić  musz ę ,  iż m a j ą  o n e  d u ż e  walory  wy­
chow aw cze  a le  tylko w te d y  o ile są do b rz e  z o r g a n i z o w a n e  t. j. 
o ile jest  to  p r a c a  p l a n o w a  d o b rz e  p r z e m y ś l a n a  i nie p r o w a d z o n a  
w e d łu g  p e w n e g o  s z ab lo nu ,  lecz u ro zm ai can a .

Duże  też z na czen ia  m a j ą  świę ta  czy uroczystości  m ię d z y ­
szkolne ,  a więc świę ta  u r z ą d z a n e  w sp ó ln ie  przez  różne  szkoły,  
czy też  j e d n a  szkoła u rząd za  świę to d la  innych.  Ze w zg lę dów  
wychowawczych  tak ie św ię ta  m ię dz yszko ln e  winny  być  ko-



Nr. 10 [83] Dziennik Urzędowy 347

niecznie  s to s o w a n e .  Będzie  tu łączność  szkół  ś re dnich  o g ó l n o ­
ksz tałcących ,  szkół  za w odow ych i szkół  po w szechnych ,  będz i e  
więc tu w z a je m n e  zb liżen ie  się i z ro zum ie ni e  tak  n i e z b ę d n e  
w pracy  przyszłej.

Wyl iczyłem tu szereg  uroczystości ,  k tóre m o g ą  być  w 
szkole  s t o s o w a n e .  Nie chc ia łbym być je d n a k  źle z rozumiany ,  nie 
chc ia łbym,  by od  dziś mia ła  z a p a n o w a ć  w szkołach  jakaś  
„ ś w i ę t o m a n j a " — ni e ,—chcia łbym jedynie,  by k ażd e  u rz ą d z a n e  
świę to  czy uroczys tość ,  jak w o g ó le  każde  w ys t ąp ien ie  szkoły, 
każdy  czyn szkoły,  był wykorzys tany  jako czynnik wychowawczy,  
by  św ię ta  s a m e  nie byiy t r a k t o w a n e  p ły tko i nie były tylko 
u r z ą d z a n e  d la te g o ,  że takie jest  za rządzen ie  władz  szkolnych.  
Nie t rz eba  więc urządzać  zbyt  częstych uroczystości ,  bo  takie 
s p o w sz edn ie ją ,  a k ażd a  uroczys tość mus i  być w zo rem pod 
k a ż d y m  w zg lę dem ,  boć  tu  uczeń  uczy się, obser wu je ,  bo  na 
niej się kształci  i wychowuje.  Częste  też uroczystości  za dużo  
od ryw a ły by  młodz ież  od  n o rm a ln y c h  zajęć,  co nie jest  w sk a ­
zane .

Chod zi łoby  mi o to, by każda  uroczys tość  by ła  jako 
czynnik wychowawczy  wykorzys tan a  i by nie os iąga ła  w skutek  
wadl iwej  organizac ji  wręcz przec iwn ego celu,  niź ten,  który 
o s ią g n ą ć  pow in na .

Ś w ię ta  i uroczystości  szkolne  prócz tego ,  że o d d z ia ły w u  
ją n a  uczuc ie  m a j ą  także  jeszcze w ażne  znaczen ie  w ycho w aw  
cze:

a) w sp ó ln a  praca  uczn iów z nauczyc ie lem i uczniów 
mię dzy  s o b ą  jednoczy  nietyiko na ukowo,  a l e  i towarzysko,  
wytwarza  się wsp ól na  t roska  o to, by rzecz w y p ad ła  jak n a j ­
lepiej,  a to uczniów zbliża do  siebie.  Nauczyc iel  m o ż e  też p o ­
znać  lepiej uczniów przez to bl iższe ze tknięc ie.  Po g łę b ia  się 
m yś l en ie  uczniów,  uczeń  s tud ju je  p o w a ż n e  dzieła,  by zdobyć  
m a te r ja ł  d o  odczytu,  lub w iadom ośc i  p o t r z e b n e  do  urządzenia  
d a n e j  u roczystości ,  a czyni to nie raz  bez  ż a d n e g o  po le c e n ia  
ze s t r ony  nauczyc iela.

Rozwija się sam odz ie ln ość ,  kształci  pomy słowo ść ,  zarad-  
czość  i przedsiębiorczość ,  a t akże  p ogł ęb ia  się uczucie e s t e ­
tyczne.  Uczeń o b m y ś l a  d a n ą  rzecz, nakreś la  projekt ,  w ynaj ­
d u je  środki  na jpros t sze  do  z rea l izowania  projektu.  Nie m o ż n a  
też d a w a ć  uczniom gotowych projek tów,  lecz o d w oł yw ać  się 
do  intuicji i inicjatywy ucznia,  w przec iwnym bo w iem  razie d o ­
n ios łość  p e d a g o g ic z n a  całej  p racy  zmnie jszy się znacznie.  
Niech  uczeń  się uczy jak m o ż n a  na jlepie j  odtworzyć  dz ie ła  
mist rzów,  jak uczcić d a n ą  oso bę ,  o d d a ć  d a n y  fakt  historyczny,  
czy też świę to d a n e  uczcić. Dob iera jąc  s to s o w n e  u twory  i 
u kład ając  program  niech  sam i u czn iow ie  tworzą p e w n ą  ca-
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łość estetyczną, przez którą mają oddziaływać na uczucia i 
wyobraźnię widzów.

b) Kształcenia umysłu, uśw iadam ianie młodzieży nie 
biorącej bezpośredniego udziału w danej uroczystości o zn a­
czeniu osoby, faktu historycznego, czy też zagadnien ia  s tan o ­
wiącego oś uroczystości. Młodzież uczy się tutaj p onad to  wy­
mowy, deklamacji, wyrabia się u młodzieży krytycyzm, a za­
razem poczucie pewności na zebraniach publicznych. . R taką 
pew ność wystąpienia przyszły obywatel w życiu publicznem 
mieć musi.

c) Zespolenie dom u ze szkołą. Każda uroczystość szkolna 
to jakby okno, przez które rodzice wnikają w życie wewnętrzne 
szkoły, zbliżają się do niej i zespalają  bardziej ze szkolą. 
Szczególnie rodzice młodzieży biorącej czynny udział, ci przej­
mują się pow odzeniem  lub niepowodzeniem  nietylko swego 
dziecka, lecz całej wogóle uroczystości—a uroczystość tą  wszak 
urządza szkoła.

Zasadą wszelkiej uroczystości szkolnej winno być budze­
nie górnych myśli i wzniosłych, a silnych uczuć, a d la tego  
każda uroczystość szkolna winna być urządzana staranie, win­
na być gruntownie przem yślana i należycie przygotow ana.

W każdej uroczystości musi być pewna przewodnia myśl, 
a więc związek ideowy wszystkich punktów programu. Pro­
gram też musi być tak  ułożony, by szkoła przez dan ą  uro­
czystość m ogła oddziaływać na swych wychowanków w pew ­
nym określonym kierunku, dlatego trzeba jasno określić 
przedm iot sam ej uroczystości, a nas tępn ie  trzymać się ściśle 
wytkniętej linji przewodniej. Ułożenie więc program u uro ­
czystości nie jest zadaniem  prostem  i d la tego  nie powinno 
być bagatelizowane.

Zasadą przy układaniu  program u uroczystości winna być 
rozmaitość i harmonja. J e s t  to zrozumiałe, że sam e d ek la ­
macje, sam e popisy wokalne czy muzyczne nie wywołają 
uczucia zadowolenia. N atom iast harm onja  polegać będzie na 
doborze takich utworów czy produkcyj, które jak treścią, tak 
i nastro jem  będ ą  sobie odpow iadać i k tóre razem utworzą 
jakby szlache ny akord, działający na uczucie i na wyobraźnię.

Program  więc musi być każdorazowo gruntownie prze­
myślany w najdrobniejszych szczegółach.

Uroczystość szkolna nie powinna być za d ługa, o rogram  
nie może być przeładow any i nie powinno być długich przerw.

Nie trzeba też wciągać ciągle jednej i tej samej m łodzie­
ży do brania  czynnego udziału w uroczystości, lecz 
dążyć do tego, by do każdej uroczystości wciągać nową gru­
pę ęlzieci, jako tych najbardziej czynnych,



Nr. 11 [84] Dziennik Urzędowy 349

Nie pow in n y  być świę t a  za częste .
Szkoła  chcąc urządz ić  jakąś  uroczys tość  z a w i a d a m i a  m ł o ­

dzież,  p o d a j ą c  t e m a t  uroczys tości  z tern,  że chę tn i  d o  w s p ó ł ­
pracy  winni  się zgłośić.  Do o p r a c o w a n i a  p r o g r a m u  t r zeba  też 
wciągać  młodz ież  — na tur a ln ie ,  że mus i  być  to z a g a d n i e n i e  
ze wzg lę du  n a  swą wa żn ość  up rzedn io  p rz e m y ś l a n e  przez  
szkołę ,  czy też k ie rownika  uroczystości .

Dobrze  jest  w y k o n an ie  d a n e j  u roczystośc i  powierzyć  g r u ­
pie młodz ieży ,  k tóra  za p r z e p ro w a d ze n ie  uroczystości  nieść 
bę dz ie  o d p o w ie d z ia ln o ś ć  np.  p ra k tykuje  się, że p o r a n e k  taki  
u rządzi  k lasa  ta,  wieczorek  zaś urządzi  k lasa  inna  i t. p.

Przy uroczys tośc iach  t r zeba  zwracac też u w a g ę  n a  wiek 
dz iec ięcego  aud y to r ju m .  Ze wzgl ędu  n a  ró ż n o r o d n o ś ć  wieku 
widzów czy s łuchaczy  nie os ią ga  się p o ż ą d a n y c h  rezu l ta tów.  
P o ż y t e c m e m  więc będz i e  po w ta rz a n ie  uroczys tości  d la  d o b r a ­
n e g o  a u d y to r ju m  z e w e n t u a l n ą  zm ia n ą  czy modyf i kac j ą  
p r o g r a m u .  Nie m a m  tu n a  myśli  tworzenia  tej  s a m e j  u r o ­
czystości  d la  każde j  k lasy oddz ie ln ie  lecz, np.  1— IV kl. j e dna  
grupa ,  V— V111 d r u g a  grupa .  Przy tak im już pod z ia le  św ię to  
s ta je  się bardz iej  in te r esu j ące  dla d a n e j  g ru py  ze wzg lędu  n a  
ich za in t e r e so w an ia ,  a o to wszak  chodzi .

Nie t r zeba  też z a p o m i n a ć  o w a runkac h  higjenicznych sali. 
W sali  nie m o ż e  być za du sz no ,  za c iasno,  każde  dz iecko  
m us i  s iedz ieć a uczeń  idący na uroczys tość musi  mieć  tę  p e w ­
ność ,  że mie jsce  d la  n iego  będzie.

Trzeba  dale j  zwracać u w a g ę  na  p u n k t u a l n e  r o z p o c z y n a ­
nie uroczys tośc i— nie kazać  młodz ieży za d ługo  czekać na  
rozpoczęcie ,  nie kazać  jej m arz n ąć  lub z iębnąć ,  bo w tedy  
sk u te k  wręcz przec iwny się os iągnie .

Gdy zachodzi  po t r z e b a  urządzenia  dłuższej  przerwy,  szcze­
góln ie  gdy  są  klasy  mł odsze ,  lepiej  zużyć czas przerwy na  
gry, lub z a b a w y — by dzieci nie czekały w sali i n ie po t rz ebnie  
nie niecierpliwiły się.

P o n a d t o  nie t r zeba  z a p o m in a ć  o og łos zenia ch  i af iszach 
z p o d a n i e m  p ro g r a m u  uroczys tości .  Ł a d n i e  w y k o n a n e  o g ł o ­
szenia  s twarza ją warunki ,  sprzy ja jące  pr z e p ro w a d ze n iu  sa me j  
uroczystości .

Pr o g ram  musi  być d o s to s o w a n y  do  wieku  ucznia,  b o  gdy 
dziecko słyszeć będz ie  dużo  s łów n iezrozumia łych ,  w ted y  z a ­
m ia s t  porywu,  czy zachwytu n as t ąp i  snu da  i uś miech  ironji, a 
to  by ł oby  na jgorsze .

Z tego  też względu  k ie rownic two uroczys tości  t r zeb a  p o ­
wierzać nauczycielowi,  który o b o k  kultury  l i terackiej i s m a k u
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a r t ys tycznego  jest  p rz ede wsz ys tk ie m wyc ho w aw cą ,  który ko cha  i 
r ozum ie  młodz ież  i s a m  tern z a g a d n i e n i e m  się in te r esu je .  On  
to  nie zrazi tych co b iorą  udział ,  on  ich po c i ą g n ie  i on  wy­
korzysta  d a n ą  uroczys tość  jako czynnik wychowawczy.  W y b ó r  
więc k ie rownika  uroczys tości  j es t  n iez mi ern ie  ważny — t r ud  jego 
og ro m ny ,  boć  on  jest  du sz ą  całej  uroczys tośc i ,  a le  o w o c e  uzy ­
sk a n e  też b ę d ą  du że  i c e n n e ,  a to wszak d la  nauczyc i e la  jest  
na jważnie jsze.

Z azna cza m ,  iż b a r d z o  w s k a z a n e m  jest ,  by j e d n a  klasa,  
lub p e w n a  g ru pa  k las  u r ządz a ła  uroczys tość  d la  innych klas,  
lub całej  szkoły.  P r z e d m i o t e m  takiej  u roczys tośc i  m o ż e  być 
świę to  p a t r o n a  k la so w e g o ,  p o r a n e k  lub wieczorek  w s tylu  ja ­
k iegoś  wieku,  k tóry  uczniowie  przerobi l i  już w n a u c e  o d n o ­
ś n e g o  p r z edm io tu .

Uroczys tośc i t ak ie  winny  być  krótkie.  Zn aczen ie  p e d a ­
gogiczne  ich jest  duże ,  gdyż jest  to rodzaj  po p is u  d la  d a n e j  
Klasy lub  grupy  klas.  S a m o  w ys t ąp ie n i e  przed  n a uc zyc ie l ­
s t w e m  i k o le g a m i  ośmie l i  n ie śmia łych ,  myś l  zaś o tern że 
p o k a ż ą  to, czego  się nauczą ,  zachęci  do  pi lności .  M oż n a  też 
wciągać  do  w sp ó łp ra c y  nie tylko zdolniej szych,  a le  wszystkich 
uczniów,  a więc i t akich,  którzy z p o w o d u  chorobl iwej  n ie ­
śmia łośc i  n igdy  nie wyszi iby na  scenę ,  jak również  na wet  
dzieci f izycznie u p o ś l e d z o n e ,  k tórym  ka lec two  nie po zw ala  
ukazać  się na  scenie  przed  szer szem lub o b c e m  aud y to r j u m .

Kończąc  po w ie m ,  iż s a m a  organ izac ja  świę ta  czy u r o ­
czystości  szkolnej  musi  więc być  p rz e m y ś la n a  i p o d  tym k ą ­
te m  o rg a n i z o w a n a  w szkole,  by  młodz ież  jak najwięcej  s k o ­
rzystała,  by opuszcza ł a  p o d w o je  szkoły po  każde j  uroczystośc i 
z uczuc iem miłości ,  radośc i ,  za d o w o len ia ,  przywiązania. . .

Dla t eg o  właśnie,  że ta  dz iedz ina  w w y chow ani u  m ł o d z i e ­
ży jes t  ba rd zo  ważna ,  u w a ż a m  za w s k a z a n e  i wpro s t  n a w e t  
k o n i e c z n e  z a s t a n o w ie n ie  się po  każde j  uroczys tośc i  n a d  tern, 
jakie były n ie doc ią gn ię c i a  w s a m e j  organizacj i  d a n e g o  święta,  
czy uroczystości ,  czy, t reść o d p o w i a d a ł a  s w e m u  za łożeniu ,  jak 
r e a g o w a ł a  młodz ież ,  jakie jest  zda n ie  młodz ieży  o s a m e j  u r o ­
czystośc i,  jaka była war tość  p e d a g o g i c z n a  tej uroczystośc i  i in.

Niech też wyda  swój  są d  o święcie i g ru p a  młodz ieży,  
która z a jm o w a ła  się u r z ą d z e n ie m  d a n e j  uroczys tości ,  niech 
uczy się młodz ież  tego ,  że gdy  się p o d e j m u j e  czegoś,  to t r zeba  
to  jak na j lep ie j  wykonać ,  a d l a t e g o  t r zeba  za s ta n o w ić  się n a d  
tern co by ło  i jak było,  by w przyszłości  tych n ie do c ią gn ię ć  
nie powta rzać .  To bę dz ie  ce n n y  czynnik wychowawczy  d l a  
młodz ieży  ze wzg lędu  na  jej p r acę  przyszłą:  dążyć  zawsze  do 
jak na j le ps zego  w owięrzone j  s ob ie  pracy.
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Z a g a d n i e n i a  te d o b rz e  będz ie  po ruszyć  na  Komisji  W y c h o ­
w a w c ó w ,  iepiej  zaś  n a  Radzie  p e d a g o g i c z n e j  i p o  o m ó w ie n iu  
i r o z p a t r z en iu  wyprowadz ić  wniose k  na  przyszłość.

Pr zypuszczam,  że uzyskany  tą  d r o g ą  m a te r ja ł  będz ie  
ba rd zo  c e n n y  d la  pracy  przyszłej  w tym wła śn ie  zakres ie  dz ia ­
ła n ia  w y ch o w aw czeg o  szkoły t. j. wykorzys ta n ia  świą t  j ako 
w a ż n e g o  czynnika  wychowawczeg o,  kwes t ja  ta  b o w ie m  u nas  
nie jest  jeszcze na leżyc ie p o s t a w i o n a .

fl wzniecić ją n a  te r e n ie  szkoły nasze j  na le ży  koniecznie!  
W yk orzys ta ć  więc  t rzeba  uroczystości  szkoln e  przy ura b ia n iu  
o b y w a t e l a — i gdy szkoła  prze jmie  s ię  g ł ę b o k o  ksz ta łce n ie m 
uczuć,  gdy  z d o b ę d z i e  se rca  młodz ieży,  a do  t ego  t a k i e  i 
uroczys tości  szk o ln e  s ię  n a d a ją ,  w te dy  w yd a  n a p e w n o  zas tę p  
czynnych  i o f ia rn ych  o b y w a t e l i  p a ń s tw a ,  — w te dy  szkoła  w o ­
łyńska  spe łn i  to,  co t radyc ją  tej ziemi jest: w y d a w a ć  „lwy, a 
nie lisy",

R ó w n e ,  d n ia  12.XI. 1931 r.
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O  L Ó  W  K I

L. i C. HARDTMUTH
W Y R O B U  K R A J O W E G O

Is tn ie jąca  w P o lsce  od  sze reg u  la t  F a b r y k a  
O ł ó w k ó w  i W y r o b ó w  G a l a l i t o w y c h  
„L e c h i s t a n “ S. fl. w W arszaw ie , zos ta ła  
z k o ń c e m  u b ie g łe g o  roku  p rz e n ie s io n a  do  
z n a c z n i e  o b s z e r n i e j s z y c h  z a b u d o w a ń  
w Krakowie, przy ul. Czarnowiejskiej 70 
i tu ta j  p ro w a d z o n a  jest  n ada l  p o d  b rzm ien iem :

POLSKA FABRYKA OŁÓWKÓW
L. i C. H A R O T U U T H - L E G H I S T A N  S- i

Fabryka  s to jąca  p o d  k ie row n ic tw em  wybitnych  
sił fachowych, a u rząd zo n a  w ed łu g  n a jn o w ­
szych w y m o g ó w  t e c h n i c z n y c h ,  za trudn ia  
po lskich  p racow ników  we w łasnym  zakresie , 
oraz  szereg  p rz ed s ięb io rs tw  krajowych i w yko­
nu je  ołówki grafitow e, kop jow e , ko lo row e, dla 
użytku szko lnego , b iu ro w eg o  i techn icznego .

! POLSKI KONSUMENT 
\ używa tylko doskonałych wyrobów 

POLSKIEJ FABRYKI OŁÓW KÓW

L. i C. HARDTMUTH- 
L E C H I S T A N  S. A.

W  KRAKWIE. "
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